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Traconi zmysłu politycznego, 


W Pruskich Rocsnikach Delbrtoka, w ze- 
szycie za luty, wyszła wyborna rozprawa 
Dietzmanna o zmyśle politycznym narodu, 
jako o czynniku, który wywiera potężny wpływ 
na rozwój państwa. Głłównym oslem autora 
jest udowodnić, że z dwóch najliczniejszych 
dziś w Europie narodów — z Rosyan i Niem- 
ców — pierwsi w samym swym charakterze 
posiadają lepsze od Niemców warunki do 
zdobycia wszechówiatowego znaczenia. Ale przy 
tej sposobności wypowiada on godne uwagi 
myśli o politycznej wartości tego społecznego 
instynktu, który się zowie »mysłem polity- 
tycznym. Od niego zależy znaczenie każdego 
narodu, zarówno niepodległego, jak zawisłego. 
Naród mały, żyjący w złych "warunkach, mo- 
że jednak więcej znaczyć od narodu licznego 
i posiadającego wszystkie dane do życia po- 
myślnego, jekeli góruje nad nim silą zmysłu 
politycznego. Ozego mu nigdy nie da nauka, 
uni literatura i sztuka, ani  zasobność, to 
znajdzie w tym zmyśle. Przeto rozwijać go 
w narodzie jest pierwszym obowiązkiem my- 
ślicieli, choóby mieli ustawicznie mówić mu 
gorzkie prawdy. Nio tak nie szkodzi narodo- 
wi, jsk zaślepienie na punkcie patryotyzmu, 
jak samo tyiko zachwycsnie się nad jego 
przeszłością i uad wczystkiem, cokolwiek on 
czyni, jak ukochanie tej formy, w jakiej się 
znajduje. Zmysłem polityoanym jest rozumna 
miłośó nerodu, ale nie jego organizacyi prze- 
szłej lub teraźniejszej, nie jego państwa, a to 
już choóby dlatego, że żaden naród nie za- 
myka się w jednem państwie, Aby ten smysł 
posiadnó, trzeba gruntownej znajomości dzie- 
jów, a oprócz tego trzeba tak znać swój na- 
ród i narody sąsiednie, żeby z góry wiedzieć, 
jak one w dunym wypadku postąpią. Wycho- 
dvi więc na to, že polityka, która nieraprzecze- 
nie jest sztuką, powinna mieć za podkład na- 
utę psychologii narodów, historyi i prew eko- 
uomioznych. Pod tym jednak względem odpo- 
wiedne wrodsens zdolności zastępują ogółowi 
studys i to właśrie jest instynktem, czyli smy- 
słem politycznym. Bywa on zatsm wrodzony, 
ale może być nabyty. 

Takie rą ogóln» myśli Dietzmanna. Na- 
stępnie przechodzi on do porównania Resyan 
z Niemcami. W ich dziejowej przeszłości widzi 
wielkie w tem podobieństwo, że oba te nero- 
dy cd z" biejszych czasów dążą w jednym 
kiernuku: na wschód. W tem jes: jakby ich 
posłannictwo, jakby zadanie ich życia. Ale 
Niemcy w tym pochodzie utknęli nareszcie o 
nieprzezwyciężoną przeszkodę ze strony Pola- 
ków, natomiast Rosyanie nigdzie nie spotykają 
oporu i mogą się rozszerzać do oceanu Spokoj- 
nego w jedną stronę, a do Indyjskiego w dra- 
gą, wszędzie niosąc swą narodową ideę. Wpra- 
wdzie Niemcy tworzą kolonie i ze swymi ka- 
pitałami, ze swą pracą wciskają się w inue 
kraje, ale to nie jest narodowem rozszerzaniem 
się ich, podczas gdy Rosyanie, rozszerzając 
granice państwa, rozszerzają jednocześnie gra- 
nice swego narodu. Polityczny widnokrąg Ro- 
> jest znacznie większy od widnokręgu 

iemon, dla którego przynależność do pewnego 
państwa jest tem samem, co przynależność do 
pewnego narodu. Słowem, słusznie już 50 lat 
temu mówił Lagarde, że jakkolwiekby się roz- 
winęły Niemcy — czy pod zwierzchnictwem 
Austryi, czy też Prus — zawsze to będzie mo- 
earstwo, ale nie naród I rzeczywiście teraźniej- 
sza Rzesza niemiecke — to tylko oesarstwo. 
Natomiast dla Rosyanina pojęcie narodu coraz 
się rozszerza; On nawyka widzieć ludy różnych 
wiar i różnych języków, objęte: jedną narodo- 
wą myślą, jedną społeczną organizacyą, jednem 
ustawodawstwem. Wzrok jego, oswojony z tą 
rozmaitością, która jednak tworzy jedność, się- 
ga coraz delej po za granice państwa i pozwa- 
la mu widzieć swój naród w dziedzinach państw 


37) 3 
Zmarnowane życie 


Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy). 

Z drugiej strony prawie na stopniach 
kościoła stoi garstką mężczyzn i skraou sobie 
Tównież czekanie przyciszosą TozmowĄ. I oni 
wyróżniają się elegancyą i zewnętrznym 
gładkim pokostem, atmosferą wielkopańskości, 
Go daje wytworne przyzwyczajenia, wyrafino- 
wane upodobania i wymyślne wygody życia. 
Bo wszystko, ozem zajmujemy się, czem oddy- 
chamy, karmimy naszą duszę i ciało wzniosłem 
lub niskiem, wytwornem lub gminnem w 00- 
dziennem życiu, wyciska niezatarte piętno na 
ozłowiekn. I nie trzeba być głębokim psycho- 
logiem, ażeby wniknąć w te rozmaite odcienia, 
które dzielą ludzi nietylko z powodu ich zna- 
czenia towarzyskiego, ale całą wewnętrzną 
istotą i zewnętrznemi formami na różne kasty. 
Chrześcijańska równość, której nauczał Chry- 
stus nie istnieje na świecie, chyba ze stano- 
wiska religijnego, bo odmienne warunki życia 
i zątrudnienia zneczą same przez sią granice 
pomiędry ludzkością, które zniwelować się nie 
dadzą żadną doktryną filzozoficzną ani rozu- 
mowaniem. Iln ludzi na świecie, tyle różnych 
indywiduslnych odcieni, na co składają się 
charaktery, upodobania, sposób życia i domi- 
nujące zatrudnienie. (o za różnica naprzyład 
pomiędzy człowiekiem załmującym się jakiemk 
praktycznem zajęciem, a artystą, z wnli Bożej! 
Kupiec zdzje się trzymać silnie ziemi, a arty- 
sta ma rozbujałą fantazyę i leci w obłoki, a 
dlatego tek często mos «obie tłucze. I są to 


p 


EP DE REWON O EC AN RED 


o | 11 TATTY GTA A A AA A aa 


| indywidua tak odmienne, 


Lwów — Czwartek dnia 12 12 Marca. 


m ACZ PO O m Z 


7 mh M — Tha adw w 


polityczny, społeczny i literacki. 


Lwów, ul. Sykstuska |. 45 


| 


T innych. Wprawdzie tam wszystko odmienne, 


ale ponieweż on nawykł do rozmaitości w swo- 
jem własnem państwie, przeto owe różnice, ja- 
kie znajduje u pokrewnych ludów, mieszkają. 
gych w innych państwach, nie dziwią go i nie 
zajmują. W nich on nie widzi żądnej przeszko- 
dy do uważania tych ludów za swój naród. 
Pangeimanizm jest ideą zrodzoną z poczucia 
potęgi państwowej — zniknie więc, jeżeli zni- 
knie ta potęga; natomiast panslawizm jest ideą 
narodową, która zupełnie nie zależy ani od po- 
myślności państwa, ani od jego niepowodzenia. 
Polityczny smysì Niemców zamyka się w gra- 
nicach ich państwa, a ten sam zmysł Rosyan 
wybiega za nie, bo ma na myśli nie państwo, 
lecz naród, pojęty przytem jak najszerzej, to 
znaczy nie jako naród rosyjski, ale jako wo- 
góle słowiański. 

Zatem idea rosyjska jest szersza i trwal- 
sza od niemieckiej. Dietzmann ubolewa nad 
tem; wolałby, aby jego ziomkowie pracowali 
nie dla państwa, lecz dla narodu, i to dla poj- 
mowanego tak szeroko, jak go pojmują Rosya- 
nie, których woals nie krępują różnice wiar i 
języków. Oczywiście, autor ma tu na myśli nie 
rząd rosyjski, lecz tylko naród, a temu rządo- 
wi, który w swej polityce naśladuje Niemców, 
robi pośrednio te same zarzuty, z jakimi się 
zwraca do swych rodaków. 

Przyszłość niemiecka niewesoło się przed- 
stawia temu autorowi, bo oczywiście musi przy- 
znać, że idea narodowa trwalsza jest od pań- 
stwowej, jak naród trwalszy od każdego 
państwa. 


Walka o karty korespondencyjne, 


"Posłowie z Wielkopolski postanowili usta- 
wioznie poruszać sprawki hakptystyczne w par- 
Jamencie niemieckim, poniowaś w sejmie pru- 
skim niczego nie mogą się dobić od zwartej 
większości junkiersko-liberslnej. Wprawdzie i 
w parlamencie są coraz bardziej odosobnieni, 
coraz częściej; opuszczani naweż przeę centrum, 
zawsze jednak mogą wywoływać rozprawy, w 
których odnoszą nad rządem przynajmniej mo- 
ralne zwycięstwe. W ostatnich dniach poru- 
szyli tedy w parlamencie dwie sprawy: jedną, 
dotyczącą zapisywania w księgach cywilnych 
żeńskich nazwisk polskich, i drugą — sprawę 
konfisksty przez prokuratoryę kart korespon- 
dencyjnych z widokami. 

Sprawa pierwsza tak się przedstawia: 
Parę lat temu parlament ujednostajnial dla ca- 
lej Rzeszy niemieckiej kodeks cywilny, a wów- 
czas na wniosek polski, przeciw któremu rząd 
nie protestował, uchwalono, że nazwiska pol- 
skie kończące się na „ski“ powinny się koń- 
czyć na „ska“, jeżeli chodzi o kobietę. Pomi- 
mo tej uchwały, zatwierdzonej przez radę 
związkową i saakcyonowanej przez GOSATZA, A 
więc obowiązującej wszystkie kraje Rzeszy nie- 
mieckiej, rząd pruski polecił swym urzędom 
zapisywać nazwiska kobiece tak samo jak mę- 
skie, zawsz na „ski“. Otóż teraz Koło polskie 
wystąpiło z takim wnioskiem: „Parlament 
wzywa rząd pruski, aby ściśle się stosował do 
ustaw Rzeszy*. Dopóki posłowie polsey udowo- 
dniali konieczność takiej uchwały i przytaczali 
mnóstwo bądź wykrętnych, bądź komicznych 
sposobów biurekracy! pruskiej, aby kobiety 
polskie nosiły męzkie nazwiska, dopóty izba 
słuchała ciekawie i nieras wybuchała rozgło- 
śnym śmiechem, ale kiedy przyszło do głoso- 
wania, mnóstwo posłów z centrum i z obozn 
postępowego wymknęło się z sali, a w skutek 
tego większość mieli jankrzy i liberałowie, któ- 
rzy też odrzucili polski wniosek. Tak perla- 
ment sam orzekł, że rząd pruski może pomia- 
taó ustewami Rzeszy. 

To samo się powtórzyło podozas rozpra- 
wy o kartach korespondenoyjnych, na które ni 
z tego, ni z owego rzuciła się pruska prokura- 


że wydają się jak 
gdyby z innej planety. Bo artysta jesb ducho- 
wy arystokrata a kupiec najczęściej demo- 
krata pod każdym względem. Ludzie wyżsi 
wykształceniem lub urodzeniem inaczej wy- 
glądają, inaczej poruszają się niż ci, którym 
brak tych własności. To nie znaczy, że są le- 
psi, lub więcej warci niż niższe społeczne 
warstwy, bo co innego charnkter, a co innego 
zewnętrzna ogłada i bywają pomiędzy nimi i 
sanbrawoy jak w każdym stanie, ale posiada- 
ją te znamiona zewnętrznego lub wewnętrzne- 
go poloru i tem działają w każdym razie ko- 
rzystnie na estetyczne uozucie. Trzymają się 
pewnych stałych form w obejściu i układzie, 
ale te formy nie krępują ich, bo są wypły- 
wem ich wychowania i wykształcenia i two- 
A s nimi jedną organiozną, rzec można, 

o 

— dBzkoda Berskiego. Był taki żywotny. i 
pełny humoru, że trudno mi uwierzyć, że nie 
usłyszą więcej jego serdecznego śmiechu, nie 
spojrzę w jego jowielną, sympatyczną twarz— 
mówi mężczyzna jeszcze dosyć młody, ale już 
łysawy, małego wzrostu, o przenikliwych, nie- 
bieskich oczkach, ziemianin,a przytem znaczna 
figure w urzędowym świecie. 


— Takie jest życie. Borykamy się ustawi- 
cznie ze śmiercią. Umieramy Co dzień w na- 
szych przyjaciołach, w keżdem przyzwyczaje- 
niu, którego musimy się pozbywać, dopokąd 
nam nie zaśpiewają ostatecznie reqwiescat in 
pace — filozofuje posiwiały juź mężczyzna 
o dużym, orlim nosie, zdradzającym ormiań- 
skie pochodzenie, w wysokim, popielatym cy- 
lindrze na głowie. 

— Ciekawym, co będzie z  Zabłutowem, bo 
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torya i wszystkie skonfiskowała, dowodząc, że 
znajdujące się na nich rysnaki są treści pod- 
burzającej. Wprawdzie aqdy EIE x aresztu 
prawie wszystkie te karty, lecz pomimo tego 
prokuratorya ich nie wydała. Wydawcy ponie- 
śli więc straty, oprócz zaś tego powsteje na- 
der ważne pytanie: czy wyroki sądów obowią- 
zują prokuratorye ? Poseł Ohrzanowski przy- 
niósł ze sobę i rozłoży: ne trybunie wszystkie 
owe skonfiskowane karty. Na jednych są tylko | w 
portrety takich znakomitych ludzi jak Ko- 
ściuszko, Mickiewiez, Słowacki, Sienkiewicz; 
na innych — reprodu! wayo kartonów Grottge- 
ra: Lituania, Polonia i Wojna; jeszcze na in- 
nych — typy ludowe w miejscowych strojach: 
kujawiacy tańczą kujawiaka, krakowiacy kra- 
kowiaka ; jest i mazur błękitny, jakby z opery 
Moniuszki. Są wreszcie karty z rysunkami 
Kossaka, z wierszami Mickiewicza itd. Żaden 
rysunek nie zawiera naprawdę nio podburzają- 
cego, ale jest polski i dlatego okuratorya go 
skonfiskowała. Posłom poty, się te karty, 
więc skupili się dokoła trybuny i oglądali je 
a potem rozebrali, lecz kiedy przyszło do gło- 
sowania, zabrakło "kompletu, w skutek czego 
bez żadnej uchwały zepchnięto sprawę z po- 
rządku dziennego i przystąpiono do innego 
przedmiotu. 

Taki sposób załatwiania polskich interpe- 
lacyj wszedł teraz w zwyczaj. Koło polskie mo- 
że sobie przemawiać wiele mu się podoba, ale 
do uchwał nie przychodzi, głównie dlatego, że 
centrum usuwa się z izby. Tak ono się mśoi 
za tę agitacyę przedwyborczą w prowinoysch 
Nadreńskich i na Nzląsku, gdzie pod wpływem 
radykalistów polska judność urywa dawne z 
centrum przymierze. Qentrum dosadnie poka- 
zuje w ten sposób. że choóby Polacy przepro- 
wadsili na Szląsku i w Nadrenii samych swo- 
ich kandydatów, nio te im w parlamencie nie 
pomoże. Taka nauka byłaby bezwzględnie do- 
bra, gdyby była pewność, że centrum, poparte 
przes Polaków przy wyborach, odwdzięczy się 
im w parlamencie, ale tej pewności, niestety, 
niema — przynajmniej nie daje jej całe cen- 
trum: jedni w niem już się rarezili szowini- 
zmem, inni wysłagują się rządowi. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie gospodarki miejskiej). 

Wielmożny Panie Redaktorze! 

Artykul wstąpny Przeglądu w nres 56tym 
z wtorku 10 marca skłania mnie do proszenia 
o gośainność dla następujących uwag: 

Zarsuty uczynione przez komisyę lustra- 
oyjną całej działalności maszyny urzędowej 
magistratu miasta Lwowa są od a do s wszyst- 
kie zarówno słuszne, żaden niestety nie jest 
błahym, a wszystkie stanowią krytykę ostrą, 
ale zupełnie sprawiedliwą. 

Autor artykułu cieszy się, że obawy mie- 
szkańców Lwowa oo do jakichś panam w łonie 
magistratu, czy wogóle w obrębie gospodarki 
miejskiej, okazały się płonnemi. Tym sposobem 
całą sprawą przerzuca autor z właściwego na 
całkiem inne pole i odwraca uwagę publiczną 


od właściwej sprawy, bo nikomu z komisyi 
lustracyjnej nie śniło się o czemś podobnem i 
nikt nieuprzedzony wogóle takich strasznych 
rzeczy, jak defreudacye eto., przypuszczać nie 
mógł, bo była to lustracya ogólna, nie lustra- 
oya jednej Sprawy, nie jednego biura, nie lustra- 
cya spowodowana rażącym jednym faktem, ale 
długoletnia zgnilizna we wszystkich biurach, 
było to rzetelne usiłowanie komisyi lustracyj- 
nej „oozyszczenia stajni Augiasza, od lat wiełu 
zanieczyszczonej. W chwili, gdy komisys lu- 
nnne urzędować poczęła, nie było żadnych 
brzydkich spraw chwilowych, ale za to w latach 
poprzednich aż nadto wiele ich było, i defrau- 


koroną wagystkie o była ucieczka urzędnika 
prezydyalnego, » jeszcze bardziej niezmiernie 


hipoteka jest bardzo obdłużona, wdowa nie 
potrafi się sama utrzymać przy majątku. 

— Kupiłbym go, bo pozycya blisko Lwowa 
jest korzystną i przyjemną — mówi młody 
blondyn o panienkowatej twarzy i delikatuych 
rumieńcach. — Ale obawiam się tych rozma- 
itych długów, które na nim oiążą. 

— Kup go razem z panną Żazannęą, a zro: 
biaz dobry uczynek — żartuje z oicha przy- 
stojny brunet, rosły jak topola. 


— Kiedy ona nie jest mój genre, une fade 
blondine! Prędzej młodsza, ale niech jerzoze 
rośnie. 

— A tymozasem ich majątek dyabli wezmą. 

— Cóż mi do tego? Czyż jestem ich opie- 
kunem. Cela ne me tient point au coeur. Zresztą 
nie maluj wszystkiego na czarno, bo nie znoszę 
les pinceaux sombres. Powiedz raczej, czy wi- 
działeś naszą petite comtesse? Wygląda jak ma- 
rzenie. 

— Już nie nasza, bośmy ją stracili. 

— Kto wie? Femme varie, bien sot qui sy fie. 

— Ale me męża, który nie zmieni się. 

— A jednak szkoda jej. Była ozdobą tego- 
rocznego karnawałn. 

— Ten mąż musi być drugim Otellem. 

— Nie sądzę, wygląda na safandułę, i robi 
wrażenie d'une bonne cruche de mari, który nie 
nie widzi i nie słyszy. 

— No, to jeśli nie mąż, to chyba jej s%wa- 
gier jest zazdrosnym o nią — zaśmiał się bru- 
necik, kręcąc krótkie wąsiki — bo wraz z jego 
przyjazdem do Lwowa, zniknęła z widowni jak 
tajemniczy meteor. Ale nie zaprzątaj sobie gło- 
wy piękną hrabiną, bo to jnż stracona pozycya, 
lepiej idź za moją radą i posuń w konkury do 
panny Zuzanny. 


Ludwik Masłowski. | 
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niemile przez różnych ludzi widziane sohwy- 
tanie go i przystawienie do Lwowa przez po- 
licyę hamburgską. Więc powtarzam jeszcze 
raz, nie jakaś sprawa ostra, ale zglinizna chro- 
niczna wywołała groźne widmo komisyi lustra- 
cyjnej. A zarazem nie ma powodu oieszyć się, 
że komisya nie wykryła wielkich defraudacyj 
eto., bo to wszystko już było i teraz o to nie 
chodziło. Ale za to komisya wzięła się do dzieła 
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sposób właściwy i jedynie „odpowiedni, która- 


% działalność jako wielce nieprzyjemna satra- 
pom wszelkiego rodzaju w Radzie taką u nich 
wywołała gorycz. Oto komisya dotarła do źró- 
dła deprawacyi machiny urzędowej miejskiej, 
do osobistych urzędowych finans o- 
wych stosunków urzędników. Komi- 
sya wykryła, że całe zastępy urzędników po- 
bierają miesięcznie po 6 koron płacy, a nie- 
którzy nawet po koronie i mniej nawet, tak 
bowiem pensye ich us- czuplano przez odoiąga- 
nie rat z zaliczek, udzielanych im przez Radę 
miasta i prezydyum. Et hinc śllae lacrymae, stąd 
cały hałas i wrzawa. Bo komisya śmiała to 
odkryć. Więc zarzncono jej, że dotyka pry- 
watnych stosunków, że psuje ostateczny kre- 
dyt biedaków, etc. eto. Ale czyż człowiek, po- 
bierający 6 koron, albo koronę AM 

z płacy wynoszącej miesięcznie 100, 150, 200, 
300 koron może marzyć O kredycie, czy kre- 
dyt więc może mu być zepsuty, a zresztą, czy 
urzędnik ma refiektować na kredyt, czy on 
jest kupcem, który kredytem egzystuje, bo nie 
ma stałych dochodów, które właśnie urzędnik 
na to ma, by nie potrzebował kredytu, bo to 
go stawia zawsze w pewnej zależności od wie- 
rzyciela lub ręczyciela ? 

A w jakiemże położeniu taki urzędnik 
się znajduje, zwłaszcza jeśli ma rodzinę, która 
także żyć musi ? Stoją przed nim wówczas tylko 
trzy drogi: Jeśli jest uczciwym, musi błagać 
o ciągłe zaliczki nowe, albo zapomogi, remu- 
neracye, dary z łaski itp. i staje się automa- 
tem w ręku przełożonych bezpośrednich a w 
naszych stosunkach i członków rady miejskiej, 
którzy znowuż mogą z tego korzystać, co mia- 
nowicie w pewnych departamentach istotnie 
się dzieje. Ta tedy party w radzie podnosi 
tu hałas i zasiania się po faryzeuszowsku mi- 
łosierdziem nad biednymi urzędnikami, a wła- 
snych pilnuje interesów. Te awantury z za- 
liszkami i » ich ściślejszem lub mniej ścisłem 
ściąganiem, trwają ciągle, i są żródłem sira- 
szne) deprawac i, bo nic tak ludzi nie psuje i 
nie rujnuje, i fiaansowo i moralnie, nie tak 
nie rozwija ich lekkomyślności, jak udzielanie 
nadto taniego kredytu. 

W tem smutnem położeniu znajduje się 
taki zrujnowany urzędnik magietracki, jeśli 
jest uczciwym. A jeśli jest tylko lekkomyś|- 
nym, to ucieka się do knbaniarstwa, i to także 
jak wieść niesie, ma kwitnąć. Á jeśli ten 
urzędnik nie jest uczciwym, to przed nim 
stoi wprost chyba defraudacya. A ileż to ta- 
kich faktów się zdarzało dotąd! I one to wy- 
wołały komisyę lustracyjną. 

To stanowi owo zło, do którego komisya 
lustracyjna po mozolnej pracy dotarła i które 
dla wielu koniecznie trzeba zatuszować, by się 
nie straciło absolutnego wpływu na swych 
białych murzynów w różnych sprawach co- 
dziennych, a także i przy wyborach, gdzie je- 
daak już obopólne interesy się stykają, bo 
wtedy i żądni foteli kurulskich są zależni od 
urzędników. 

To są powody, dla których powiększono 
komisyę luetracyjną o cztarech członków, no» 
tabene duszą i oiałem „błędnemu kołu ze 
szkoły Konarskiego oddanych, aby paraliżo- 
wali usiłowania PN lustracyjnej i znowu 
utrzymali dawne bagno. 

Komisya lustracyjna dobrze wiedziała, że 
takie usiłowania będą, więc okryła się taką 
tajemnicą, ale choć przy nowych wyborach 
(o dziwo i o Nemezis!) o niej zapomniano, 


— Znowu to samo. Widzę mój kochany, że 
już poczynasz się starzeć, bo bawisz się swa- 
taniem. Jednak i tam już ponoś za późno, bo 
jest poważny konkurent. Słyszałem, że aspi- 
ruje do jej ręki pan Krzycki z ŻZółtanieo. 

- Poważny aż nadto. Ha, ha, ha! Ależ to 
staruszek, którerau trzęsie się głowa i który 
zasnął niedawno rzy obiedzie u księżnej Lory. 
Il west plus a la hauteur du mariage. 

— Zobsozymy, kto ma racyę. Jeśli zasypia, 
mimo towarzys lego gwaru, to widocznie zdrów 
staruszek i będzie długo żył. A panna Znzav- 
na powinna się trzymać wobec zagrożonego 
majątku, rozumnej zasady Horacego: „Chwy- 
taj, co obecna ofiaruje pora*. 

— Qzy bierzesz czynny udział w wyścigach 
w tym roku? 

— Ma się rozumieó. Dwa konie z mej sta- 
dniny będą biegać o nagrody „Eolair* i „Ra- 
salka“, ale nie będę obecny sam na wyścigach. 
bo jadę do Paryża, na ślub brata w czerwou. 


— Aleksy się żeni? Z kim, jeśli wolno 
spytać? 

— Z markisą de Noailles, wdową starszą od 
niego prąwie o dwadzieścia lat. 

Zapewne bardzo majętna. 

— Jest majętną, ale wychodząc powtórnie 
za mąż, traci majątek. Taki ie zastrzeżenie znaj- 
duje się w testamencie jej zmarłego męża. 

— Cóż ich łączy ? Miłość ? 

— Tak. Zdaje się, że mój brat kocha się 
w antykach, a uważa zmarszczki za klasyczną 
draperyę twarzy. Ma być szalenie zazdrosny 
o swoją przyszłą Baucis. 

— Małżeństwo ureguluje zbytnią namiętność 
jak zwykle. 

— Ale to nie jest zwykły stosunek, tylko 
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woale jej nie reorganizowano, ocknięto się nie- 
stety, poszęto śledzić jej działalność i posta- 
nowiono jej uozciwe usiłowania sparaliżować 

Widocznie Lwów za jakieś przewinienia 
ma być ciężko karany, bo nie może dojść do 
sanacyi machiny swej urzędowej. Ale sfery 
rządzące i wpływowe dzisnniki się cieszą, że 
nie ma sensacyjnych defrandacyj. Mnie się zaś 
zdaje, ża jest bardzo wiele złego. 

Poleca sią łaskawej pamięci redakcyi 
dr. Józef Weigel 
radny miasta Lwowa, 

P. S. W tej chwili dowiaduję się o fa- 
kcie, który jaskrawo iliustruje, jak tam, gdzie 
administracya jest należyta, na finansowe spra- 
wy urzędników zapatrują się. Oto z banka hi- 
ZR wydalono kilkunastu urzędników, o 
których dyrekcya się dowiedziała, że mają 
znaczniejsze długi prywatne, e w terminie ku 
temu im danym. długów nie zapłacili, bo nie 
licuje to z powagą urzędnika, który przez to 
że jest zadłażonym, staje się zależnym. Ale 
prawda — to bank hipoteczny! 


Kada państwa. 


(Telegram „Przeglądu ). 

Wiedeń 11 maree. W pierwszem ozytaniu 
budźżstu p. Schraffl utkalał się na niespra- 
wiedliwy podział praw politycznych w stosun- 
ku do opłacanych podatków, urgował reformę 
systemu podatkowego podług wzoru Niemiec i 
dorasgał się przyznania datka w kwocie 200.000 
koron z funduszów państwowych dla Ey oho- 
rych drobnych przemysłowców. 

P. Ofn er skarżył się, że tak długo kale. 
kano z dyskusyą budżetową, skutkiem nieuzasa- 
duionej obstrukoyi. Omawiając ugodę z Węgra- 
mi zauważył, że pozycya Auetryi w rokowa- 
niach była o wiele niekorzystniejszą aniżeli 
Węgier. Przemawiał ra obszerną reformą ca- 
łego naszego systemu podatkowego. Wyrażał 
ubolewanie, że militaryzm pochłania wszelkie 
pieniądze, nie pozostawiając nie na najważniej- 
sze potrzeby kulturalne. W końcu dał wyraz 
nadziei, że $ 14 będzie wkrótce zniesiony. P, 
D'Elvert wątpi o skuteczności metody Koer- 
bera, który stawia kwestye ekonomiczne na 
miejsce narodowościowych. Wyraża konieczność 
podniesienia handlu wywozowego. 

Olszewski przemawiał najpierw 
po polsku, następnie zaś po niemiecku i zwra- 
ogł uwagę rządu na kilka pilnych potrzeb lu- 
dności wiejskiej w Galicyi. Skarżył się na to, 
iż rząd nie odpowiada na liczne interpelacye, 
śe prenes Koła polskiego p. Jaworski podozas 
strejków rolnych domagał się od rządu zapro- 
wadzenia sądów doraźnych w Galicyi. Na 
szczęście — rzekł mówca — rząd nie dał się 
porwać, co mówca z zadowoleniem podnosi. 
Zwrócił dalej uwagę rządu, że juź rok upły- 
nął od wniesienia inter elacyi w sprawie wy- 
borów do Sejmu w Galicyi, a dwa lata od 
wniesienia interpelacyi w sprawie wyborów do 
Rady państwa w Galicyi, a rząd dotychczas 
na interpelacye te wcale nie odpowiedział. 
Żalił się, że praktyka konfiskacyjna, uprawia- 
na przez prokuratorów w Galicyi, jest o wiele 
głupszą i bardziej dziką niż w Rosyi. Mimo 
to na liczne interpelacye, wnoszone w tej 
sprawie, rząd nie daje odpowiedzi. Czyżby — 
pyta — na granicy Galicyi ustawały liberalne 
zapatrywania prezydenta gabinetu? Ząda no- 
wej klasyfikacyi roli, gdyż dotychczasowa jest 
niesprawiedliwą , domaga się zaprowadzenia 
powszechnego ubezpieczenia od oguia, wypad- 
ków i choroby, oraz ubezpieczenia bydła. Po- 
rnsza sprawą emigracyi i domaga się, aby de- 
zerterom, utrzymującym rodziny, przyznano te 
Same uigi, które mają synowie, utrzymujący 
rodziny. Zali się iś uchwalona przes Sejm 
ustawa o włościach rentowych nie otrzymała 
dotychczas sankcyi monarszej. Oświsdcza w 
końcu, iż jest za konstytnoyjnem załatwie: 


anormalny! — wybuchnął ze złością hrabią 
Zdziś. -- Jestem zły, że muszę teraz odjeżdżać, 
bo boję się o kenie; zeszłego roku spadł z ko- 
nia jeden z moich dżokejów w pełnym biegu, 
a koń przeleciał po nim i silnie go uszkodził. 

— Najnowsze zdarzenia przekonały nas, że 
konie są na to, ażeby tratować ludzi. 

— AŚluzya do wypadków lwowskich. Ale sza! 
bo między nami są interesowani. 

— Którzy jednak: nie interesowali się tą 
sprawą jak należało i dlatego jest kilka dusz 
mnisj na świecie. 

Trzecia grupa stojąca na uboezu i wido- 
oznie zniecierpliwiona zbyt długą ceremonią 
kościelną, składa się przewaśźnie z inteligencyi 
miejskiej. Jest tam doktor, długi, chudy, zawię- 
dły jegomość, którego przewlekła choroba pana 
Jacentego zmieniła w przyjaciela domu, ale 
który na pogrzebie pacyenta jest nieodpowie- 
dniem a ak =) i robi niefortaunne wrażenie 
na obecnych. Ów tęgi podsadkowaty jegomość 
o gęstej czarnej brodzie, to adwokat znający 
dokładnie nadszerpane stosucki Zabłntowa, 
podobnie jak doktor znał niemoc fizyczną dzie- 
dzica. Jest także zasuszona figura urzędnicza, 
nadziana paragrafami, z nieubłsganym wyra- 
zem sędziego w twarzy, 00 robi wrażenie, ja- 
koby przedstawiciel sprawiedliwości miał za- 
miar przeprowadzió natychmiast karne śledz- 
two, kto z asystentów jest winien gwałtownej 
śmierci poczciwego pana Jacentego. Obok 
niego stoi dobrze odżywiony profesor, apostoł 
wiedzy z tęgę miną ozłowieka, który posiadł 
ogly arsenał ludzkiej wiedzy i dla innych nio 
nie zostawił. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sokal i Lilien 


Dem bankowy | kantor wymiany. 


niem budżetu, ale stanowisko przy drugiem 
i trzeciem czytaniu czyni zawisłem od tego, 
czy rząd uwzględni życrenia, podniesione 
przez mówcę. (Oklaski ludowców polskich). 

P. Locker (niem. ludowiec) żali się na 
prześladowanie Niemców na Węgrzech. Ubole- 
wa nad klerykalizacyą szkolnictwa w Anstryi. 
Protestuje przeciw obelgom, jakiemi obsypano 
jego stronnictwo z powodu prejektu zamiano- 
wania ministra-rodaka Niemca. 

P. Tschann (wszechniemiec z partyi 
Wolfa) podnosi, iż Austrya powinna wyprze- 
dzić Węgry w zerwaniu wspólności celnej, co 
przyniosłoby korzyść austryackiemu rolniobwu, 
przemysłowi i handlowi. Projektowana przez 
rząd ugoda, która i tak jest ostatnią, będzie 
dla Austryi szkodliwa. Zarznca Czechom, że 
tam, gdzie mają władzę, noiskają Niemców. 
Jest za przeprowadzeniem gruntownej dysku- 
syi nad budźatem, gdyż to jest jedno z najwa- 
żniejszych praw parlamentu, 

Ustawę o rejopowaniu buraków przekaza- 
no bez pierwszego czytania komisyi cukrowej. 

Na tem dyskusyę przerwano. Następne 
posiedzenie dziś. 


Co i o czem piszą. 


P. Fr. Reinstein, współpracownik Wieku, 
wpadł na doskonały pomysł wykazania socya- 
listom, że ich ideał, aby wszyscy ludzie na 
kwiecie byli bogaci, jest nietylko niemożliwy 
do osiągnięcia, ale gdyby się dał nawet osią- 
gnąć, to byłby prawdziwą klęską dla społe- 
czeństwa. Oto w jakiej bajeczoe myśl swoją 
rozumną zawarł p. Rsinstein: 

Fewnego ranka, — opowiadu on — w poła- 
dniowo-sachodniej okolicy nieboskłonu, ukazała się 
wielka, brzęcząca chmura, barwy złota. Mieszkańcy 
Warszawy, w przewidywaniu ulewy, ukazali się 
na ulicach z parasolami. Nie przewidywali nie- 
szczęśliwi, iż przeciwko ulewie tego rodzaju, nie 
pomogą parasole. Bo oto zamroczyło się w powia- 
trza i nagle, z wielkim szumem i łoskotem, zaczął 
padać deszcz monet złotych w połączeniu z bank- 
notami, W ciągu pierwszego kwadransa złoto i pa- 
piery wartościowe zaałały braki warstwą sześcioca- 
lową. Ludność zdumioną ogarnął szał gromadzenia 
skarbów. Kto żył, starzy i młodzi, rzucili się na 
spadającą z nieba  gotowiznę. Mężowie ustalonej 
powagi wystąpili w szranki obok uliezników i ter- 
minatorów szewskich. Przezorniejsi chwytali papie- 
ry atorublowe i wielkie ich naręcza znosili do 
swoich mieszkań, monety złote pozostawiając ga- 
wiedzi, która przybyła z baliami, stągiewkami i 
koszykami. 

Po npływie pierwszej godziny trwania ulewy, 
wszyscy mieszkańcy Warszawy i rozległej okolicy, 
byli jaż milionerami, Najwięksi nędzarze układali 
plany wyjazdu do Abazyi uraz Monte Carlo! 

Był to jednak początek klęski. Ulewa złota 
z kańdą chwilą potęgowała się, wzrastając do ka- 
tastrofy oberwania się chmur, do powodzi, która 
w dziejach Świata nie miała sobie równej. 

Tegoż wieczora, w jednym z klubów, Stali 
partnerzy wintowi dopuścili się orgii rozrzutności. 
Grano punkt po sto milionów rubli, a gdy powódź 
dosięgnęła okien klubu, pedwyższono pulę do trzech 
miliardów rubli za jeden punkt! 

Zaraza bogactwa poczyniła w mieście niesły- 
chane zmiany. Zbogaceni kupcy pozamykali sklepy, 
rzemieślnicy odbiegli od waraztatów, Właściciel 
lombardu prywatnego, człowiek znany z zupełnego 
braku serca i sumienia, na bramie wywiesił napis: 

„Właściciele fantów mogą je sobie zabrać bez 
żadnych z mojej strony pretensyj”, 

Wydawcy podwyższyli honorarya literackie do 
bajscznej ceny korca dukatów za wiersz, lecz poeci 
waruwzali ramionami. Bo cóś ich mogła obchodzić 
możność zgromadzenia milionów za lada lichy i 
kle powiązany wierszyk „ku nuczczenin wiosny“, 
skoro pługi świeżo sprowadzone przez zarząd tram- 
wajów, od rana do nocy pracowały nad zepohnię- 
ciem gotowizny do kanałów ? 

Z powodu zsóy pania dróg bitych i torów keo- 
lejowych „złotą zarazą“, ustał wszelki dowóz żyw- 
ności. Ruch pociągów uległ przerwie. Wisła, prze- 
pełniona złotem, wystąpiła z brzegów i zatopiła 
snącans przestrzenie kraju. 

Nędza groziła bogaczom, którzy łamali ręce, 
wołając: 

— (łdzież się podziały te Świetne 
nie mieliśmy ani grosza przy duszy | 
i W stosunkach zasadniczych wartości pracy 
sassly zmiany, nieprzewidziane przez ekonomistów, 
Dawniej, ludzie wytężali swoje wiły przy pracy w 
celu gromadzenia pieniędzy. Obecnie pracowano w 
pocie czoła nad pozbyciem się złota, które zajęło 
każdą piędź grantów urodzajnych i uniemożliwiało 

komnunikacyę kołową i pieszą. 

Nie mniejszy przewrót nastąpił i w pojęciach 
zamożności. 

Ongi puszyii się i chodzili z nosami zadar- 
tymi w górę ludzie posiadający pałace, powozy, 
liczne poczty ałużby i t, p. Obecnie milionerzy bili 
korne pokłony oryginałom, którzy nie mieli nie, 
oprócz jednej jedynej koszuli na grzbiecie. Ci sta- 
wali w kornej postawie pod murem i drżącym gło- 
sem domagali się jałmużny, co uchodziło za naj- 
wyższy wyrax dobrego tonu. 

Wieść o zarazie doszła do uszu znakomitych 
następców Paasteur'a. Przezwyciężywszy przeszkody 
pod postacią zasp złota, uczeni zjechali do War- 
szawy i przedewszystkiem napełnili wszystkie 
swoje kieszenie i kufry podróżne, poczem zajęli się 
> obmyśleniem ratunku. W ciągu kilkunastu nie- 
przespanych nocy, wynaleśli bakcyllusa, nazwanego 
„złotożercą *. 

Bakcylle wypuszczone licznemi stadami, w nie- 
spełna dwa tygodnie zrobiły w mieście porządek. 
Złoto i banknoty znikły, i to tak dalece, że oprócz 
„majątków żywiołowych*, poznikały i prywatne, 
t. j. te, które istniały przed nastąpieniem kata- 
klizmn. 

„Zaraza złota“ ustąpiła miejsca „zarazie sta- 
gnacyjnej*. Wisła powróciła do swojego łożyska, 
na chodnikach nie zostały najdrobniejsze ślady 
bogactw. Ubodzy znowu poszli w poniewierkę, za- 
możność pdzierśyła pierwszeństwo przed onożę. 

Katastrofa uabiegła była pożyteczną jedynie 
z tego powodu, iż otworzyła ludziom oczy na nie- 
które prawdy życiowe. Przekonała ich mianowi- 
cie, iż wzbogacenie się wszystkich bez wyjątkn, 
jest równe nędzy ogólnej, orax, że nadmiar zło- 
ta przeszkadza spokojnej pracy i rodzi myśli nie 
zawsze mądre, 


Kronika teatralna. 


W paryskim teatrze Antoine'a wystawio- 
no przed paru dniami 3-aktową kormedyę mło- 
dego autora Edmunda Sóe p.t. „Niedyskretny*, 
która głównie zalece się sprytnym inteligen- 
tnym dyalogiem, oraz wybornymi szczegółami; 
całość zresztą przypomina trochę styl utworów 
wieku XVIIL Bohaterem jest młody ozłowiek, 
naiwny, trochę próżuy, który ma tę niemiłą 


czasy, gdy 


dla kobiet, obdarzających go swymi względami, 
wadę, że jest gadatliwy, niezręszny w rozmo- 
wie i skutkiem tego ściąga na nie podejrzenia, 
bądź słuszne, bądź też niesłuszne. Tak n. p. 
kocha on się platonicznie w pewnej kobiecie. 
a rozgaduje takie o niej rzeczy, że nikt nie 
wątpi, iż jest jego kochanką. Mimo tej jego 
wady kobiety nie stronią od niego, raczej prze- 
ctwnie, a dopiero się cofają w chwili, gdy stra- 
szny ten człowiek swojem bezmyślnem gadul- 
stwem sprowadza szereg katastrof, także i na 
siebie samego. On też w końcu najgorzej na 
tem wychodzi, bo kobiety w krytycznej chwili 
jakoś wszystkie umieją się ratować z niemiłej 
sytuacyi. Zakończona jest tu komedya monolo- 
giem, ogromnie długim, zakrawającym niemal 
na rodzaj t. zw. conférence, t. j. komentarze do 
sztuki ; autor chciał widocznie wyrazić szereg 
myśli skomplikowanych, których nie potrafił 
wszystkich wpleść w dyalog swej sztuki. Utwór 
ten podobał się bardzo na próbie jeneralnej i 
na pierwszem przedstawieniu. Był to więc sąd 
tymozasowy, czekający jeszcze potwierdzenia 
przez opinię szerokiej publiczności teatralnej. 

W tych dniach właśnie odbyła się w tea- 
trze Sary Bernhard {premiera dramatu „Wer- 
tør“, tj. przeróbki scenicznej z powieści Głoe- 
thego, pióra p. Decourcelie. O sukoesie, jaki 
utwór ten zdobył, nie ma jeszcze wiadomości, 
natomiast dzienniki paryskie podają zajmującą 
ankietę, jaką z okazyi tej premiery urządzono, 
zapytując trzy wybitne autorki francuskie o ich 
zdanie o tem dziele Grcethego. Pani Daniel Le- 
sueur, antorka kilku dramatów i powieści, tak 
odpowiedziała: „Samobójstwo jest rzeeaą okro- 
pną, a w życiu kobiety jest to wypadek ohydny, 
jeżeli dla niej ktoś sobie życie odbiera, i wos- 
le jej to nie pochlebia, gdyż ezłowiok ów pra- 
wdopodobnie byłby się zabił także dla innej. 
Werter woale nie targnął się na życie z powo- 
du Oharlotty, lecz myślał o potomności, pozo- 
wał, naśladował ówczesną modę. Był to z uro- 
dzenia melancholik i ozłowiek pełen rozczaro- 
wań; zbyt wiele w czynie jego jest motywów 
ubocznych, ażebyśmy mogli nazwać utwór Goe- 
thego dramatem namiętności.“ 

Młoda hr. Noailles, córka rumuńskiego 
księcia Brancovan, poetka liryczna, tłómaczka 

„Wertera“ Goethego, tak się o tem dziele wy- 
raža : „W stanie, w jakim znajduje się Werter, 
ozłowiek jest bardzo chory; traci apetyt, naj- 
chętniej pozostaje w łóżku, 'oierpi i dręczy sam 
siebie. Myśł o snmobójstwie rozwija się w ta- 
kim razie jako popęd nieprzeparty, A samobój- 
stwo Wertera, jest tylko Fak 7m wynikiem 
jego choroby. 

Trzecia autorka p. Oolette, żona znanego 
powieściopisarza francuskiego Willy, powiada 
z zupełnem lekceważeniem, że Werter to głup- 
tas; co to za mężczyzna — mówi ona — który 
odbiera sobie życie dla kobiety, która go 
nie chce! 

Takie jest zdanie dzisiejszych ludzi o po: 
wieści Groethego; niegdyś było inaczej, nnoszo- 
no się i upsjano jego poezyą, a, jak wiadomo, 
Napoleon I w rozmowie z Głoethem opowie- 
dział, że podczas wyprawy do Egiptu „W»r- 
ter“ był jego nieodłącznym towarzyszem i sta- 
nowił dlań najmilszą lekturę. 

W berlińskim „Deutsches Theater“ wy- 
stawiono niedawno po raz pierwszy mało znany 
dramat Ernesta Renana, autora słynnej i osla- 
wionej książki „Żywot Jezusa Chrystusa*. Ty- 
tuł dramatu T: „Ksieni z Yonarre* i jest 
znowu, jak można się” było po p. Renanie spo- 
dziewać, paszkwilem na zakonnice. Hzscz dzie- 
je się w r. 1798, „komitet dobra publicznego 
sroży się w najlepsze, morduje szlachtę i dn- 
chowieństwo. W dawnem kolegium Du Plessis, 
zamienionem na więzienie, oczekują ofiary te- 
roryzmu na chwilę, w której wóz kata przy- 
jedzie i zabierze je na stracenie. W więzieniu 
spotkali się piękna ksieni z Yonarre i markiz 
d'Aroy, który się w niej kochał, zanim ona 
przywdziała sukienkę klasztorną. Obecnie, gdy 
może jnź tylko kilka godzin życia im pozo- 
staje, markiz postanawia pozbyć się wszelkich 
skrupułów; wchodzi więo potajemnie do celi 
swej dawnej ukochanej i usiłuje ją nakłonić 
do grzesznej miłości. Rozpoczyna się aługa 
dysputa filozoficzna, a wynikiem jej jest, że 
opór ksieni się łamie. Nazajutrz oboje chcą do- 
browolnie i wspólnie umrzeć na gilotynie. Ale 
ponieważ ona złamała ślub klasztorny, przeto 
nie pozwalają jej i86 na śmierć i tylko marki- 
za kat zabiera. Jej zaś przedstawiają, że ma 
ona obowiązek żyć dalej, gdyż może będzie 
matką. Ksient daje się przekonać i na tem 
dramat się końozy. Zbytecznem zaś moża by- 
łoby dodawać, że cała rzecz jest wyssana 
z palca i że wszysoyśmy, którzy czytali spisy 
ofiar gilotyny z r. 1798, nie czytali nigdy 
o żadnym wypadku podobnego romansu, który 
ten autor w swoim dramacie rozwinął. 

W ostatnich czasach cenzura teatralna 
berlińska zabroniła wystawienia dramatu bi- 
blijnego Pawła Heysego p. t. „Marya z Ma- 
gdali*. W skutek odwołania się, zajął się tą 
sprawą trybunał administracyjny w Berlinie ; 
potwierdził on zakaz, AE następujące do 
niego umotywowanie: „W zakazanej tej sztuce 
to, co zmysł religijny ludzi najgłębiej dotyka 
i tworzy też podstawę religii chrześcijańskiej, 
mianowicie dzieje cierpień Chrystusa i zba- 
wienia ludzkości, nietylko oplecione jest li- 
oznymi swobodnie zmyśloaymi szozegółami, 
ale nawet złączone z najniższymi i najnikczem- 
niejszymi możyyami osób innych“. — Tu idzie 
opis sztuki, a raczej opis paszkwilu, jaki autor 
ułożył sobie na podstawie wwej fantazy, na 
temat stosunku wzajemnego niektórych osób 
z dziejów życia Jezusa Chrystusa na ziemi. 

A kończy trybunał swój wywód następu- 
jącemi słowy: „Dlatego dzieło to przedstawia 
się jako atak na religię chrześcijańską. a po- 
nieważ religia chrześcijańska, zarówno ze 
względów historycznych jak i na mooy usta- 
wy, tworzy w państwie pruskiem część po- 
rządku publicznego, przeto zatwierdza się za- 
kaz jego wystawienia”. 

W niemieckim teatrze w Pradze wysta- 
wiono nowy  balat „Głemma*, którego an- 
torem jest hr. Zichy, znany pianista jedno- 
ręki. Wobec tego;, że autorem jest magnat 
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Lwów 11 marca. 


Zwracamy uwagę na zamieszczony w dzi- 
siejszym numerze Prgeg „List do Redukcyi* 
dra Józefa Weigla, doa A 'kospodarki miejskiej, 
a zwłaszcza stosunków, jakie panują w Magiatracie 
lwowskim, 

List ten będzie poniekąd uzupełnieniem na- 
szych dwóch artykułów, zamieszczonych we wozo- 
rajszym i przedwczorajszym numerze Przegiądu. 
W pierwszym bowiem wypowiedzieliśmy radość, że 
nie wykryto żadnych malweraacyi lub wogóle czy: 
nów, mogących kompromitować honor stolicy kraju 
i że przeto wszyscy nasi wrogowie tak w Wiedniu, 
jak w Berlinie i w Petersburgu nie mogą zacie- 
rać rąk z radości, że znowu gdzieś skompromito- 
wane zostało imię polskie. Radość tę podzielali 
z nami wszyscy patryoci w całym kraju, a w pierw- 
szym rzędzie oczywiście wszyscy obywatele miasta 
Lwowa. Ale wyraziwszy zadowolenie z faktu, że 
zły stan gospodarki miejskiej nie doszedł tak da- 
leko, żeby aż kompromitował nasz honor, wypo- 
wiedzieliśmy w następnym artykule rozliczne jej 
ujemne strony, narzucające się w oczy każdemu 
z mieszkańców Lwowa. Dr. Weigel natomiast przy- 
nogi nam bardzo cenny przyczynek w tej mierze, 
bo wykazuje jeszcze jedno, bardzo ważne źródło 
złej gospodarki Lwowa, Na jego artykuł zwracamy 
więc uwagę naszych czytelników. 

Przy tej sposobności powiedamy otwarcie, ja- 
kie stanowisko w tej kwestyi jest — zdaniem ne- 
szem — patryotycane. Oto idzie przedewszystkiem, 
że się tak wyrazimy, o międzynarodową stronę tej 
kwestyi, o to, aby jej nie ¿tąwiaó w ten sposób, 
by to mogło posłużyć naszym wrogom sza powód 
do nowego zniesławiania imienia polskiego, więc 
dlatego uważamy, że nie należy silić się na to, 
aby tej sprawie nadać sensacyjny podkład, bo sen- 
sacya niestety jest prawie zawsze równoznaczna ze 
skandalem. Kte zaś chce stosunki gminy naszej 
uczynić przedmiotem enropejs«iego skandalu, ten 
chyba jej nie kocha, a z pewnością szkodzi jej 
bardzo. Natomiast jeżeli będziemy sprawę niedo- 
magań gospodarki gminnej traktowali spokojnie 
jako wewnętrzną sprawę, domową, jeżeli dobrze 
aastanowimy się nad każdem ostrom słowem, za» 
nim je wypowiemy, wówczas sprawa publiczua zy- 
ska na tem, będzie wprawdzie mniej sensacyi, ale 
więcej pożytku, Z tego punkta widzenia patrzymy 
na sprawę i na tem stanowisku nadal wytrwamy, 
Po nad partyami Rady miejskiej i ich hasłami, 
ponad „Strzelnicą*, ale i ponad opozycyą, stoją dla 
nas interesa stolicy i dobra sława imienia polskie- 
go i ich tylko bronimy. 


Kwesta wielkanocna. W dwóch pismach, 
w Kuryerze lwowskim i w Prsedświcie pojawiły 
się artykuły przeciw osobom, zajmującym się kwe- 
stą wielkanocną. Z tego powodu otrzymujemy na- 
stępnjące wyjaśnienie : 

„Od lat wielu za wiedzą władz w Wielkim 
poście” są urządzane przez dwa Towarzystwa do- 
broczynne kwesty po domach na rzecz ubogich, 
a mianowicie jedną urządza Towarzystwo dam do- 
broczynności, drogą Tow. imienia św. Salomei, 
które jednak z tej kwesty otrzymaje połowę uzbie- 
ranej sumy na wsparcia dla wdów i sierót, drngą 
połowę oddaje J. E. X. Arcybiskupowi łacińskie- 
mu na Instytut ubogich, istniający we Lwowie. 
Partye kwestnjące są zawsze zaopatrzone w arknsz 
upoważniający do kwesty — w celu uniknienia u- 
wag, jak w pomienionych artykułach, że powinny 
kwestować Towarzystwa & nie prywatne osoby ste., 
prosimy Szanowną Publiczność, ażeby zechciała w 
razie wątpliwości co do osób kwestujących, zażądać 
okuzania upoważnienia. 

Emilia hr. Dębińska, sastępczyni prezesowej 
hr. Alfredowej Potockiej, i imieniem Dam dobroczyn- 
ności. Jadwiga Papara, imieniem Tow. Św. Salomei“. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 12 b. m, Prof, dr. K. J. Nitman: 
Geografia ziem polskich. Część III Wołyń, Podole, 
Ukraina (z obrazemi świetlnymi). Długosza 8. Po- 
czątek o godz. 7"/g. 

Towarzystwo miłośników sztuki „Ziarno“ 
odbędzie we czwartek 12 b. m. o godzinie 6 wie- 
czorem w lokalu muzeum przemysłowego miejskie- 
go w ratuszn, pierwsze walne zgromadzenie. Na 
porządku dziennym wybór wydziału. Wszyscy, któ- 
rzy przez podpisanie deklaracyj zgłosili dotychczas 
przystąpienie awe * do Towarzystwa, zostali już 
w poczet członków wpisani i posiadują pełne ich 
prawa, a więc i prawa wyboru i wybieralności na 
pierwszem walnem zgromadzeniu. Zapisywać się 
można iakże na członków bezpeśrednio przed roz- 
poczęciem walnego zgromadzenia. 

Rewizye. Policyi lwowskiej doniósł tarnopo!- 
ski sąd, że w mieście naszem  rozgałęzioną jest 
organizacya ukraińskiego ruchu rewolucyjnego, po- 
zostająca w styczności z młodzieżą ukraińską w 
Rosyi. Na skutek tego doniesienia wdrożyła pro- 
kuratorya państwa w tej sprawie śledztwo. które 
prowadzi dr. Sęk. Do tego sędziego śledczego za- 
wezwano do przesłuchania głównych przywódzców 
lwowskiej ruskiej parti sooyalistycznoj, dr. M, Han- 
kiewicza i dr. Grzegorza Harmatija. Dr. Hankie- 
wioz nie mógł wskutek zajęć zawodowych stawić 
się u sędziego śledczego w oznaczonej porze, przy- 
szedł tylko dr. Hermatij, któremu sędzie zaraz na 
wstępie oświadczył, że jest oskarżonym o współ- 
udział w przemycanin terrorystycznych broszur do 
zaprzyjażnionego państwa rosyjskiego. Po przesłu: 
chaniu dr. Harmatija polecił zaras sędzia śledczy 
komisarzowi policyi dr. Reinlanderowi przeprowa- 
dzić rewizyę w domu Harmatija i i Hankiewicza. 
Bewizya ta odbyła się, ale nie przyniosła żaduych 
pozytywnych rezultatów. Znaleziono trochę listów, 
odnoszących się do pry satnych stosunków pp. Han- 
kiewicza i Harmatija, i kilka starych numerów pi- 
sma socyalistycznego Wola. 

Z połecenia dyrektora policyi Schechtla prze- 
prowadził w dalszym ciągu p. Reinlander rewizyę 
w mieszkaniu jakiegoś studenta z Kijowa. Tu zna- 
leziono rozmaite broszury rosyjskie, paszport opie. 
wający na nazwisko niejakiego Czerwińskiego i 
trochę kompromitujących papierów i listów, ze 
adresowanych do różnych osób. Po skończonej re- 
wizyi aresztowano niezwłocznie owego studenta i 
odstawiono go do więzienia śledczego, Pan Rein- 
länder udał się następnie do mieszkania owego p. 
Czerwińskiego, gdyż podejrzanem mn się wydawało, 
że paszport wystawiony na jego imię znaleziono w 
domu aresztowanego studenta. Rewizya przeprowa- 


węgierski, oiekawie się przedstawia treść tego | dzona w domu p. Czerwińskiego nie dała jednak 
utworu: Oto jakiś arystokrata siedmiogrodzki, | żadnych rezultatów. Dalsze śledztwo jest w toku, 


utraoiwszy majątek w grze w karty, żeni się | 
z „dziewezyną z ludn“; 


Cykl obrazów „Quo Vadis“ Jana Styki 


za zgodą duchów | wystawiony będzie we Lwowie, w maju, w jednej 
awych rycerskich przodków odkłada swój ry- | sə sal pałacu sztuki 


na :placu powystawowym. 


verski miecz na bok, by poświęcić się t. zw.| Obecnie są te obrazy na wystawie w Warszawie. 


„życiu praoy*. Więc tendencya grubo demo- 
kratyczna i t. zw. postępcwa. 


Rekolekoye  Wielkopostne w „Skale“ 


Muzykę dorobił! lwowskiej pod przewodnictwem przew. ks. dra M. 


do tego hr. Zichy dość zgrabną i lekką, zwłaszcza Bieniatyckiego, profesora uniwersytetu, odbędą się 
| w dniach 20, 21, 22, 23 i 24 bm, kaśdym rasom 


ustępy taneczne odznaczają się wdziękiem. 


od gedziny Bej do 9ej wieczór, w sali Stowarzy- 
szenia, poczem dnia 25 bm. nastąpi wspólna ko- 
munia św. 


"om budłotu ale stanowisko przy druciem (dla kobiet, obdarsających go swymi względami| IDANTITE A | Qlmnazyum bez greki. Z inic bez greki. Z inicyatywy nau- 
czycieli szkół wyższych utworzył się w Krakowie 
komitet ojców, który .w imienia 800 ojców wniósł 
petycyę do sejmu o utworzenie w Krakowie szkoły 
średniej nowego typu, w którejby nie uczono greki 
a zatrzymano łacinę, 

Dla sprawy tej zawiązało się osobne towarzy- 
stwo, krórsgo statuty namiestnictwo już zatwier- 
dziło. Dnia 20 bm. odbędzie się pierwsze walne 
zgromadzenie tego towarzystwa. Dotychczas pray- 
stąpiło do niego 150 członków. 


Pielgrzymka do Rzymu. Na liczne zapytania 
odpowiadamy: Pielgrzymka ta wyruszy z Poznania 
dnia 20 kwietnia, W Boguminie (Oderberg) stanie 
ta pielgrzymka wieczorem 20 kwietnia. Tutaj połą- 
czyć się z nią mogą pielgrzymi z Galicyi. Do Wie- 
dnia przybędzie ta pielgrzymka 21 kwietnia rano 
i zaraz odjedzie do Ponteby, We środę 22 kwie- 
tnia przybędzie rano do Padwy, gdzie spędzi dzień 
cały i noc. We czwartek rano wyjedzie do Bolonii, 
przebądzie w Bolonii aż do wieczora i na noc ru- 
szy do Loreta. Piątek 24 kwietnia spędzi w Lo- 
retto, wisczcrem wyjedzie do Asyżu, dokąd przy- 
będzie w gobotę rano, gdzie dla niej odprawione 
będą Msze św. przy grobach św. Franciszka i św. 
Klary i skąd w południe wyjedzie do Rzymu, gdzie 
stanie w sobotę 25 kwietnia wieczorem. Pobyt w 
Rzymie trwać będzie 8 dni. Wyjazd pielgrzymki 
z Rzymu nastąpi dnia 4 maja. Bilety jazdy z Bo- 
gumina (Oderbergn) do Rzymu i z powrotem ko- 
sztować będą: z całem utrzymaniem w Rzymie, ja- 
koteż w Padwie, w Bolonii, Lorecie i Asyżu, I. kla- 
sy 880 koron, II klasy 810 koron, III klasy 195 
koron, Po wszelkie informacye zgłaszać się należy 
pod adresem: „Dr. Surzyński, Kosten, Bg. Posen“, 


Witraże na Wawelu. Sąd konkursowy pod 
przewodnictwem X. kan. Wądolnego rozstrzygnął 
wozoraj konkurs na witraże do kaplicy Szafrańców 
na Wawelu. Na konkurs nadesłano 2? prac. Sąd 
uznał cztery prace za prawie równorzędne do wy- 
szozególnienia i kwotę, przeznaczoną na nagrody, 
trad 7 ten sposób, że trzem pracom pod go- 
dłami: „8“, „Litwa“ i „Wanda“ przyznał po 200 
koron, a czwartej pracy pod godłem „Ostra brama* 
150 koron. Po otwarciu kopert okazało Się, iż au- 
torem pracy pod godłem „8* jest p. Franciszek 
Mączyński, pod godłem „ Wanda” p. Edward Tro- 
janowski, pod godłem „Litwa* p. Józef Czajkow- 
ski, a pod godłem „Ostra Brama“ p. Stanisław 
Fabjański. — Nadto zaszczytną wzmiankę zj a 
no trzem pracom pod godłami: „Krzyż w polu,“ 
„Śpiew Aniołów” i „Łaskić pelna“, Kowerty dolą- 
czone do tych prac będą otwarte, jeśli zezwolą na 
to autorowie. Do wykonania zalecił sąd konkursowy 
pracę pod godłem „84. 

Nowa czytelnia ludowa. Z Podhajec piszą 
nam: Koło Towarzystwa Szkoły lIndowej w Pod 
hajcach założyło w gminie Hnilcze polską czytel- 
nię, której uroczyste otwarcie odbyło się dnia 24 
lutego b. r. Po solennem nabożeństwie w miejszo- 

wym kościele parafialnym przemówił do licznie 
zebranej publiczności X, Ferdynand Štec, dowo- 


urzędnik pocztowy w Śzezurowicsch, przyjmujący 
przekaz do wpisania w księgi, zwrócił uwagę osoby, 
która przekaz przyniosła, na to, że nie wypełniła 
rubryki zatytułowanej: „nazwisko i miejsce zamie- 
szkania nadawcy“. 

W sprawie upaństwowienia kolei półno- 
onej. Młodzieś politechniczna lwowska wysłała 
wczoraj telegram do prezydyam Koła polskiego 
następującej treści: „Słnchacze politechniki lwow- 
skiej proszą Koło polskie o stanowcze żądanie 
upaństwowienia kolei północnej z dniem 1 stycznia 
1904 r. ze względu na podniesienie handlu i prze- 
mysłu naszego. W imieniu 507 słuchuczów: Bu- 
ryan, Kisielewski, Skarzyński, 
równocześnie wysyłamy“. 

Leopold Wólfling, były arcyksiążu Leopold 
Ferdynand, brat księżnej Luizy Toskań.skiej, rozłą- 
cza się z panną Adamowiczówną, która nosi się 
z myślą ponownego wstąpienia do jakiegoś tinglu 

Konkursa. Wydział krajowy rozpisuje kon- 
kurs na posadę sekundarynsza w szpitalu powsze- 
chnym w Śniatynie, z roczną penayą 1000 koron. 
Podania do 15 kwietniu br, Dyrekcya poczt i te- 
legrafów rozpisuje konkurs na posadą ekspedyenta 
przy urzędzia pocztowym w Łuce małej. Podania 
do 22 bm. Rada szkolna krajowa rozpisuje kon- 
kurs na posadę nauczyciela szkoły ówiczeń w mę» 
skiem seminaryum  nanczycielskiem w Zaleszczy- 
kach. Podania do 31 bm, 


Panama angielska. Żyjemy w enoce panam, 
więc nic dziwnego, że pod względem obyczajowym 
mało co wyżej stojąca od innych państw Anglia 
doczekała się także swojej panamy. W Londynie 
istniała „London and Globe Financial Company", 
a na czele tego banku stał p. Whitakes Wright, 
Jegomość ten, podobnie jak Zima, fałszował bilan- 
ge, wykazywał ogromne zyski, płacił dywidendy 
z kapitałów, a tymczasem hulał i oddawał się sza- 
lonej rozpnście z jednej strony, z drugiej rzucał się 
w również szalone przedsiębiotstwa. W ten sposób 
roztrwonił miliony i krocie biednych ludzi pozba- 
wil eałego majątku, Tymcaasem rząd, z niewiado- 
mych powodów, uważał za odpowiednie nie oddać 
go do kryminału. A zainterpelowaay o to w parla- 
mencie p. Balfour oświadczył, że p. Whitakes 
Wright popełniał swe zbrodnie z tak zręcznem za- 
chowaniem przepisów prawnych, że nie ma tytułn 
prawnego do wytoczenia mu procesu. Przyrzekł na- 
tomiast, że niebawem wniesie do Izby projekt u- 
stawy, zabezpieczający ludność na przyszłość od po- 
dobnych szelbieratw dyrektorów banków. 

Owóż na skutek tej odpowiedzi rządu wystą- 
pił p. Arnold White, znany dziennikarz angielski, 
z listem otwartym do p. Balfoura i oświadczył 
w tym liście, Że sekretarze „ninisteryalni i mini- 
strowie są  przekupieni przez p. Whitakes 
Wrighta; następnie, że królowi przedstawili oni tę 
sprawę w sposób nikczemny, bo w mówili w niego, 
że jeżeli Whitakesa Wrighta odda się do sądu kar- 
nego, to skomyromitowany zostanie brat królewski 
książe Connaught, jakoby podejrzany także, że ra- 
zem z Wrightem spekulował, co jest kompletną 


Listę z podpisami 


dząc, że oświata na religii oparta jest dzielnym | nieprawdą; wreszcie, że p. Balfour zna wszystkie 


czynnikiem uświadomienia i u:noonienia narodowe- 
go. Następnie wezwał obecnych do pielęgnowania 
mowy ojczystej. Później przemawiał p. Stanisław 
Knopp, kierownik szkoły luduwej z Zewałowa, 
o potrzebie oświaty i jej wpływie na podniesienie 
poziomu umysłowego, etycznego i materywinego, 
Słowa mówców, od serca płynące, trafiły też do 
serc słuchaczy. Następnie wybrano komitet lokal- 
ny, w skład którego weszli: X. Ferdynand Stec, 
Michał Niżankowski, Wojciech Spławski, Jan Ma- 
rynowski i Jan Srokowski. 

Nadmienić toż musimy, :że tutejsse dusho- 
wieństwo polskie z całem zaparciem się pracuje 
nad oświatą ludu, nio więc dziwnego, że za jego 
staraniem i poparciem w przeciągu czterech mie- 
sięcy założono w powiecie już 17 czytelń polskich. 
Daj Boże, aby ten zapał szlachetny ogarnął jak 
najszersze warstwy społeczeństwa i nie był krótko- 
trwałym. 

Egzamina półroczne w instytucie przy nl. 
Krakowskiej 1. 2, zakończyły się w niedzielę dnia 
8go bm., wobec NSE personalu profesorów i li- 
cznego grona publiczności, przeważnie z rodziców 
uczenie składającej się. Popis ten trwał przez ca- 
lomiesięczny szereg niedziel, egzaminowane bowiem 
były wszystkie kursa fortepianowe prof. p. Jawor- 
skiej, p. Dubiskiej, p. Wołoszczukowej, p. Niemen- 
towskiej, p. Skrzydlewskiego, jakoteż i kurs skrzy- 
poowy p. Demana oraz kurs wiolonczeli p. Wolf- 
Stale, Wszystkie egzamina zakończyły się pomyśl- 
nym sukeesem ku ogólnemu zadowoleniu rodziców 
i przekonały o sumiennej i wytrwałej pracy jaką 
sobie całe grono profesorów i profesorek Instytutu 
muzycznego względem uczni zadaje. 

Wieliczka we Lwowie. Zachwyt, iaki Wia- 
liezka w fotoplasticon p. Adama Kaczurby budzi 
w najszerszych kołach inteligentnej publiczności 
lwowskiej, jest zupełnie zrozamiały, Widoki tej 
„Perły korony polskiej*, są tak piękne, tak nie- 
zwykłe, a tak wiernie, barwnie i plastycznie odda- 
ne, Że chwilami zapomina się zupełnie, że to 
wszystko widzi się w fotoplaaticon. I gdy tam na 
miejscu w Wieliczce mogą okazać niektóre tylko 
kaplice i komory, tutaj widzi się to wspaniałe kró- 
lestwo åw, Kingi w całości, w kilkudziesięciu o- 
brazach, Od zjazdu o świcie górników do pracy, 
aż do wyjazdu wieczorem, całe życie podziemne, 
praca, jak n. p. wiercenie i podpalanie min odda- 
ne najwierniej. Koroną widoków jest Masza Paster- 
ska, tysiąc stóp pod ziemią, w olbrzymiej kaplicy 
św. Kingi, patronki górników, Kaplica cała wykuta 
z goli, a podobna bardzo do katakumb rzymakich. 
W ołtarzu rzęsiście oświetlonym obraz św. Kingi, 
której górnik, według ślicznej legendy, podaje 
bryłę goli. Młodzież szkolna powinna akorzystać 
ze sposobności i obejrzeć tę rzec% piękną i bardzo 
ponczającą. Fetoplasticon mieści się na rogu ul. 

rętej i Tańskiej, obok hotelu Żorża. 


Prośba do Dyrekcyl poczt, żeby nakazała 
urzędnikom pocztowym, przyjmującym przekazy, aby 
przestrzegali dokładnego wypisywania kwot, na- 
zwisk i adresów nadawców. Nieraz się bowiem 
zdarze, że otrzymujemy przekazy, na których kwota 
wypisana jest oyfrowo, a nie ma jej wypisanej 
literami; innym razem wypisana jest literami a 
nie wypisana cyfrowo ; czasem jest kwota podana 
na przekazie, a nie jest wymieniona na odcinku. 
Zdarzają się też i takie wypadki, że na przekazie 
jest inna kwota a na odcinku inna, wreszcie, Że 
nie ma wcale na odcinku wymienionego nazwiska 
i adresu nadawcy. Dziś właśnie otrzymaliśmy taki 
przekaz ze Szoznrowic na kwotę 7 K. 20 b. Rzecz 
prosta, że nie wiedząc od kogo przekaz: pochodzi 
nie wiemy co z tymi pieniędzmi zrobić i nie wie- 
my jak zawiadomić nadawcę o tem, że ani jego na- 
zwiska ani adresn nie znamy. On zaś będzie się 
irytował tem, że posłał pieniądze, A nie otrzymuje 
od Redakcyi żaduej odpowiedzi, ani wogóle żadnych 
następstw wysłania tych pieniędzy. Nadwerężony 
więc zostanie przyjemny stosunek między tym nis- 
soanym nadawcą a Redakcyą Praeglądw. po jednej 
i po drugiej stronie stworzy się trochę złych kwa- 
sów, a wszystkiego tego uniknęłoby się, 


gdyby | pomina 


tajemnice tej sprawy i umyślnie je ukrywa. 

List otwarty p. White zrobił ogromne wra. 
żenie w Anglii i zamierzony cel osiągnął. Miano- 
wicie Izba gmin uchwaliła powołać p. Whita 
przed kratki, aby wszystko, co wie w tej sprawie, 
przed Izbą gmin wypowiedział na tajnem jej po- 
siedzeniu. 

Miniaturowy modlitewnik. Księgarnia kato- 
licka dra Władysława Milkowskiego w Krakowie 
wydała dla użytku osób dorosiych i inteligentnych 
ozdobną miniatnrową książeczkę w układzie X. 8. 
B. T. J., zawierającą najpotrzebniejeze modlitwy. 
Jest to już wydenie dragie tej kgigġecski, pierw- 
sze rozeszło się w 5.000 egzemplarzy, co najlepiej 
świadczy o wartości tego modlitewnika, Nabywać 
go można po 2 K. 

Ze wspomnień Bronisława Hubermana, 
znakomitego skrzypka. Po licznych występach w 
rozmaitych stulicach europejskich, pojechał Huber- 
man, mając lut trzynaście, na dalsze kształcenie 


do Paryża, gdzie jeden z Zamoyskich gorąco się 
nim zaopiekował. „Pewnego dnia — opowiada Hu- 
bermunn -- przyszedł do nes hrabia Zamoyski, 


bardzo uradowamBy i zawiadomił, że Adelina Patti 
oczekuje mnie nazajutrz u siebie. Hrabia doznał 
jednakże rozczurowania, gdyś moi rudzice woale nie 
byli tak zachwyceni tą wiadomością. Jeżeli Patti 
chce uaszego syna słyszeć, powiedzieli, niech 
przyjdzie do nas, albo idzie na jeden z jego kon- 
certów. Hr. Zamoyski zirytował się i zdawało się, 
że przyjdzie do poważnego konfliktn między nim a 
rodzicami moimi. Spór trwał do następnego dnia 
i dopiero w ostatniej chwili rodzice ustąpili, tak, 
że się nawst spóźniłem do Patti. Zagrałem kon- 
cert Mendelsohna; Patti była zachwyconą, Ściskała 
i rałowała mnie, wołnjąc nieustannie : „Mój anielel 
Mój aniele!“ Ubolewała tylko, że już w tym roku 
koncertu nie daje, inaczej uprosilaby mnie o współ- 
udział. Zapamiętałem sobie to. Ale stało się coś 
bardzo ciekawego, Oto po kilku miesiącach hr. Za- 
moyski, dowiedziawszy mię, że Patti nrządza kon- 
cert we Wiedniu, przypomniał jej „przyrzeczenie i 
zapytał, czy mogę brać udział w jej kouceroie. Ale 
Patti kazała swemu sekretarzowi napisać bardzo 
chłodną odpowiedź, że ją, to nic nie obchodzi, ke 
do takich rzeczy niema czasu. Udaliśmy się więc 
do aranżera koncertu, p. Głuttmanna i dzięki jego 
usiłowaniom, mogiem Zrać na koncercie Patti. Było 
to adarzenie, które może rozstrzygnąło o mojej dal- 
szej przyszłości. Grałem I. część koncertu Mende]- 
sobna i miałem ogromnó powodzenie. Tym wystę: 
pem zdobyłem sobie nazwisko i sławę — ale Patti 
od tego dnia jnż mnie nie przyjmowała. 

"7. Zaczęły się teraz dla Hubermenna czasy nie- 
przerwanych tryumfów, Carmen Sylva zaprosiła 
18-letniego i głośnego, już artystę na swój dwór, 
bawiła się nim dniami całymi i pieściła, jak wla- 
ane dziecko. Królowa, która podównzas robiła illu- 
stracye do wielkiej biblii rumuńskiej, uprosiła go, 
aby jej służył za model na anioła, bo „kto tak gra 
Bacha, musi być aniołem“, 

Mając lat 14, przedsięwziął Hubermann po 
dróż artystyczną pe Ameryce, skąd przywiózł nie- 
tylko sławę i monetę, ale także niektóre ciekawe 
wspomnienia, Z powedu protestu Towarzystwa prze- 
ciw dręczeniu dzieci, nie chciano mn w Nowym 
Jorku wogóle pozwolić grać publicznie. Dopiero po 
ścisłem zbadanin przez lekarza, który orzekł, że 
chłopiec jest silnie rozwinięty, to pozwolenie uzy- 
skał, Ale na tem nie koniec. Gazety zapowiedziały 
udział Hubermanva w niedzielaym koncercie sym- 
fonicznym w Nowym Jorku. Towarzystwo znowu 
zaprotestowało, bo sprzeciwia się to przepisom „o 
odpoczynku niedzielnym dla małoletnich*, 

Przyszło z powodu tego do procesu. Adwokat 
Hubermanna w kilkugodzinnem świetnem plaidoyer 
wywodził, że gra na skrzypoach jest dla tego mło- 
dziutkiego artysty zaw8z8 największą przyjemno- 
ścią, a każdy dzień konverta dniem uroczystym, 
Sąd, przekonawszy się 0 słuszności tych wywodów, 
pozwolił Hubermannowi grywać także w niedziele. 

Przygoda Hubermanna s Adeliną Patti przy- 
inną, o której swojego czasu w sferach 


a 


artystycznych bardzo wiele mówiono. Oto pewnego 
dnia znana śpiewaczka Kamila Landi rozgniewała 
się na Wiedeńczyków i zapewniła, że nigdy już 
do Wiednia nie przyjedzie. Było jej za mało okla- 
sków, a gdy publiczność domagała się powtórzenia 
jednej piosnki, odmówiła. 

— „Vous ótes trop froid!“ — zawołała do sali 
i wyszła. 

Okazało się potem, śe biorący udział w jej 
koncercie dziesięcioletni skrzypek Reuter z Gene- 
wy zdołał zwrócić na siebie uwagę publiczności, 
która go przyjęła bardzo sympatycznie. 

Szantaż w Warszawie. Pisaliśmy niedawno 
o wymnuszeniu, jakiego się dopuścił w Warszawie 
jakiś rzezimieszek na bankierze RBotwandzie. Dzięki 
niezręczności policyi rosyjskiej rzezimieszka tego 
nie złowiono. Owóż pewien humorysta warszawski 
naśladował owego rzezimieszka i opowiada o do- 
świadczeniach, jakie w tej mierze poczynił. 

Rozesłałem do kilkuset osób, zamieszkałych 
w Warszawie, listy jednobrzmiące : 

„Jeżeli mi pan (pani) nie nadeślesz w ciągu 
trzech dni (tu wyraziłem eumę). w takim razie 
zdradzę pańską tajemnicę przed ogółem publi. 
czności*. 

Wyniki tego okólnika były wprost olśniewa- 
jące. Już po upływie czterech godzin od chwili 
rozesłanie listów moje mieszkanie zaczęli oblegać 
posłańcy miejscy, Każdy z nich przynosił list, do 
którego były dołączone banknoty. Niektórzy przy- 
nosili woreczki napełnione złotem, ofiarodawca nie 
zdążył bowiem nadać swojej korespondencji pozo- 
rów łapówki przyzwoitszej. Pośpiech, z jakim ogół 
ofiar upatrzonych wypełnił moje zbrodnicze żąda- 
nie, zastanowił mnie. Z pomiędzy 769 osób, jedna 
tylko list mój pominęła milczeniem. Jak się na- 
stępnie przekonałem, osoba ta zmarła przed dzie- 
sięciu laty, 

Ta gotowość klienteli dała mi cokolwiek do 
myślenia. 

— Więc ludziska, których życie, zdawałoby się, 
płynie tak spokojnie i z taką niezachwianą godno- 
ścią i powagą, mają jednak drażliwe tajemnice? 

W rękach sprytnego szantażysty odkrycie 
powyższe stanowiło nowy przyrząd do czerpania 
złota. PRozesłałem ponowną seryę okólników do 
wszystkich mieszkańców Warszawy, z pominięciem 
jedynie tych, którzy za rozmaite przewinienia jawne 
przesiadywali w więzieniach głównych, aresztach 
i ciupach pomniejszych. Na ten raz byłem już zmu- 
zony przyjąć sześciu kasyerów, którzy od wczesne- 
go rana do późnej nocy skarby nadsyłane w od- 
powiedzi przelewali da moich wielkich kas ognio- 
trwałych. W wielu kopertach znajdowały się i ne. 
tatki, skreślone rękoma drżącami. Niektóre listy 
były sxropione zimnym potem, wywołanym przez 
straoh śmiertelny. 

Przytaczam uwagi bardziej charakterystyczne: 

1) Na miłość Boską, nie rorgłaszaj pan taje- 
mnie mojego pochodzenia, Mój ojciec był rzeczywi- 
ście majstrem szewskim, acz w celu ukrycia tej 
hańby, przedstawiam się wszędzie za syna obywa- 
tela ziemskiego. Odsłonięcie tej strasznej ta- 
jemnicy zabiłoby mnie w opinii moich przyjaciół. 

2. Okrutny człowieku! Zkąd wiesz, że zanim 
zostałem bankierem, pisywałem i nawet ogłaszałem 
drnkiem sonety miłośne? Czemuż, duszo zbrodni- 
cza, odkopujesz dzisiaj wspomnienia, czemu usiła- 
Jesz ośmieszyć moją firmę na giełdzie i wobec mo- 
ich konkurentów ? O, błagam cię, przyjmij zapłatę 
po stokroć większą. niż Żądana, i milcz, milez, 
Przeklęta gadzino! i t. d. i 

8) Kłamstwo bezczelne, niegodziwe kłamstwo 
Wszystkie sęby mam prawdziwe, sztucznych nigdy 
nie używałam. Przytem liczę 25 wissen a bynaj- 
mniej nie 41, jak pan ośmiełasz się przypuszczać, 
Płacę żądaną sumę jedynie dla świętego spokoju. 
Na zakończenie, bądź pan przeklęty. 

4) Mylisz się pan. Moja powieść jest orygi- 
nalną i wyrwałem ją z głębi mojego natchnienia, 
Że jakiś tam Sienkiewicz użył tege samego tema- 
tn i w zupełnie podobnem obrobieniu, to czy mogę 
za cudze czyny lekkomyślne odpowiadać? Na do- 
wód, jak dalece pogardzam tobą, nędzny wyzyski- 
Waczu, posyłam ci pieniądze. Niechaj suma ta spo- 
cznie białą plamą na twojem czarnem sumieniu, 

6) I pan miesz przypuszczać, że ja, szano- 
wany pre:es i uwielbiany dyrektor, podczas pows- 
knych posiedzeń  pośpiewuję pod nosem wyjątki z 
operetek? Uusiłujesz poczwaro, rzució na mnie in- 
Bynuacye, jakobym za powrotem z uczonych sesyi 
wymachiwał na ciemnych schodach rękoma, wy- 
prawiał zabawne grymasy i klucz od zatrzasku u- 
Biłował wpychać w Ścianę o dwa łokcie ode drzwi? 
Ani mi się waż myśleć o czemś podobnem, a jeżeli 
posyłam pieniądze, ezynię to jedynie i t. d. 

Korespondencya przytoczona i rozmaita inna, 
w znaczLej ilości nagromadzona, mnie istocie naj- 
zupełniej upadłej i z tego powodu cynicznej do 
niemożliwości, podszepnęła przypuszczenia: 

a) iż świat ten, hądź co bądź, na zewnątrz 
przedstawia się efektowniej ; 

b) iż na pół miliona mieszkańców kuli ziem- 
skiej zawsze może się znależć około 499,999 osób, 
które w odpowiedzi na okólnik szantażysty złożą 
odpowiedź «z dołączeniem odpowiedniej kwoty, i 

c) że niemasz człowieka, którego tajemnice 
zręcznie ukrywane przed Światem, nie mogłyby 
polegać na zamordowaniu bliźniego lub też oztero- 
wierszu miłosnym, w czasach młodości wpisanym 
do albumu pensyonarki. 

Ostatnia powieść Zoli „La vérité“ poja- 
wila si; już we wszystkich księgarniach. Treść jej 
da się powiedzieć w kilku słowach: Szukający po- 
aaga młodzieniec zaręczył się z córką bogatego 
izraelity: towarzysze i przyjaciele pokazali mia 
plecy w klnbie, Zerwał więc z narzeczoną i za- 
kręciwszy się dobrze, wynalazł niebawem gdzieś 
w okolicy i poprowadził do ołtarza naturalną cór- 
kę milionera-chrześcijanine. Nastąpiły od przyjaciół 
oklaski, powinszowania, komplementy. Taką — zda- 
niem p. Zoli — przyswoiliśmy sobie moralność. 
Gdzie p. Zola to widział i czy naprawdę takie 
rzeczy dzieją się we Francyi, nie wiemy, ale mo- 
żna powątpiewać, żeby nawet we Francyi stało się 
to regułą. 

Zmarli. Aniela z hr. 
Krasicka, matka hr, Ignacego, 
krajowy, zmarła w Lisku. 

Stan powietrza, T. og. 6 rane — 1 r pol, 
+ 1 R. Bar, 771. Nieruchomy. Pochmarno. 

Raczej głód | 

— Czy profesor nie pomyślał jeszcze o zbudowa- 
niu sobie własnego ogniska? — pyta podatarzała 
panna Iks. 

— Ależ pani, ktoby ciągle tylko myślał o je- 
dzeniu ? 

Rentowna gałęż przemysłu. 

Pytanie: Jaka gałęk przemysłu mogłaby mieć 
w (łalicyi największe powodzenie ? 

Odpowiedź : Fabryka blankietów wekslowych, 


Brzostowskich hr. 
b. posła na Sejm 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia We czwartek Wielki koncert 
filbarmoniczny ze współudziałem Selmy Kurz, na- 
dwornej śpiewaczki, artystki opery wiedeńskiej. 


Program: I. 1) Smetana: Uwertura z op. „Pocału- 
nek“, 2) Borodin: „Step*. 8) Meyerbeer: Arya z 
op. „Hugenoci*, odśpiewa Selma Kurz, — II. 1) 
a) Gibelins: „Łabędź z Tuonely,“ poemat symfoni- 
czny; b) L. Blech: „W lesie.“ obraz nastrojowy. 
2) Thomas: Arya z op. „Mignon,* odśpiewa Selma 
Kurz. — III. 1) Schumann: „Manfred“. 2) Pieśni, 
odśpiewa Selma Kurz. — W sobotę Wielki kon- 
cert filharmoniczny ze współudziałem Selmy Kurz, 
nadwornej Śpiewaczki, artystki opery wiedeńskiej. — 
W nied ielę koncert popularny. 

Teatr miejski. „Markiz de Priola* Henryka 
Lavedana*. 


Teatr ludowy. We czwartek 12 marca „Se- | Bank 


cesyjny wieczór płaczu,“ czyli „Śmiej się do lez,” 
25 humorystycznych numerów, między którymi bę- 


w 8 aktach St. Wyspiańskiego, wieczorem „Rodzi- 
na żydowska”, sztuka w 7 obrazach zo śpiewami 
Kckermaka. 

Teatr ruski: 
Tołstoja. 


Dziś „Potęga ciemnoty* L. 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Wozorajszy koncert symfo- 
niczny zapoznał nas z interesującą uwerturą Schu- 
manna do „Manfreda“ i uraczył poprawnem wyko» 
naniem 8-mej symfonii Beethovena, dzieła nadzwy- 
czaj pogodnego, odnawiającego niejako po tylu bu- 
rzliwych i patetycznych porywach mistrza, styl 
epoki spokojniejszej, chociaż w formie pod każdym 
względem wzbogaconej i wyszlachetnionej, prześli- 
czne jest więc drugie ałegrefto, niezrównane pod 
względem gracyi i lekkości, a część czwarta to je- 
den z najbardziej humorystycznych ustępów, jakie 
zna muzyka klasyczna. 

Jako solista wystąpił wczoraj młody pianista 
krakowski, p. Eisenberger. Jest to mistrz, który 
nie stanął jeszcze na wyżynie skończonego arty- 
zmu. Technika jego, jakkolwiek bardzo znaczna, nie 
jest nienaganna i zupełnie przez artystę opanowa- 
na, również siła często nie dopisuje; wiele dobrego 
natomiast można powiedzieć o grze jego w ustę- 
pach miękkich, lirycznych i o pięknem uderzeniu. 
Wykonał on koncert Schumanna, dwa utwory Cho- 
pina, dwa Rubinsteina i parę utworów nadprogra- 
mewych, między tymi jeden, jako curiosum, grany 
tylko lewą ręką. ) 

Publiczność, zebrana licznie, przyjęła p. Ei- 
senbergera przychylnie i wywoływała go po kilka 
razy na estradę. 

* Siudya nad hlstoryę prawa polskiego, wy- 
dawane pod redakcyą prof. dra Oswalda Balzera. 
Tom II tego wydawnictwa znajduje się pod prasą, 
i ukaże się on zeszytami, s których każdy scanowi 
osobną całość. Niebawem wyjdą rozprawy Janusza 
BSamulewicza: „Sąd wyższy prawa niemieckiego na 
zamku sanockim 1425 — 1558“ i dra Szymona Rund- 
steina: „Ludność wieśniacza ziemi halickiej w wie- 
ku XV“. 

Prenumerata na cały tom wraz z przesyłką 
pocztową wynosi 10 K. Adres wydawnictwa: Lwów, 
Archiwum Bernardyńskie. Pranumeratorowie II-go 
tomu, którzy niszczą prenumeratę wprost w admi- 
nistracyi wydawnictwa, mogą nabywać tom I po 
cenie zniżonej 8 K. a 

* Biblioteka miłośników soeny. W Warsza- 
wie nakładem Jana Fiszera wychodzi biblioteczka, 
mogąca oddać dobre usługi wszystkim, którzy urzą- 
dzając teatr amatorski, szukają sztuk wesołych a 
łatwych do grania. Biblioteczka ta prezentuje się 
dobrze, bo wydana jest ładnie a każdy tomik jest 
tani, kosztuje tylko 25 kop. Dotychczas wyszło 17 
tomików zawierających różne komedyjki, fraszki, 
bluetki, monologi, juźto oryginalne jużto tłómaczone. 
Mamy tu np. „Babunię* Gawalewicza, „Majstra i 
czeladnika“ Korzeniowskiego, „Dzienniczek Justysi* 
Kościelskiego, „Zaproszenie do walca* Dumasa itd. 


Część ekonomiczna. 


r Wiedeń 9 marca. 

(Z). Fiasko, jakie zrobiła wczorajsza s ta- 
kim hałasem przygotowana demonstracya w 
Budapeszcie przeciw nowej ustawie wojskowej, 
a pośrednio także przeciw Austryi, sprawiło 
na giełdzie intejszej doskonałe wrażenie. To 
też w okamgnieniu pod wpływem tych wiado- 
mości o kompromitacyi szowinistów węgier- 
skich poprawiła się tendencya targu, a kursa 
podniosły się pomimo, iż z Nowego Jorku nad- 
chodzą niepokojące doniesienia, zapowiadające 
prawdopodobne nowe przesilenie finansowe w 
Ameryce. Uwagę zwraoało to, że arbitraż ro- 
bił znaczne zakupna walorów austryackich na 
rachunek Berlina, co również przyczyniło się 
niemało do podniesienia ich kursu. Uderzało 
zwłaszcza to, że akcye Staatsbahnu zakupywał 
arbitraż dużemi partygmi, pomimo, że tutejsza 
spekulacya jest dla nich nieżyczliwie ueposo- 
biona po ostatniem oświadczeniu ministra Wit- 
teka w sprawie upaństwowienia.  Zrodził 
się woboc tego domysł, że widocznie Berliń- 
czycy muszą mieś jakieś informacye, iż tego- 
roczna dywidenda Statsbahnów będzie dobra, 
skoro je kupują. — Gotówka w eskonoie pry- 
watnym potaniała dziś z 2%, na 2,0). — 
Akoye kolei północnej spadły dziś o 40 koron, 
widocznie spekulacya giełdowa obawia się, że 
pomimo wielce dyplomatycznego i niejasnego 
oswiadczenia p. Witteka w sprawie upaństwo- 
wienia tej kolei nie można jej uważać za po- 
grzebaną. 

., Rokowania obu rządów tudzież przedsta- 
wicieli banku austro-węgierskiego w sprawie 
rozpoczęcia wypłat w monecie brzęczącej są 
podobno już prawie ukończone. Obu parlamen- 
tom przedłożone zostaną w tej sprawie trzy 
projekty ustaw. Jedna z nich upowaźni rząd 
do bardzo znacznego pomnożenia cyrkulacyi 
srebrnych monet pięciokoronowych. Co się ty- 
czy not dziesięciokoronowych i dwudziestoko- 
ronowych, to pozostaną one nadal w obiegu, 
ale będą musiały mieć znacznie wyższe pokry- 
cie w złocie niż wszystkie inne banknoty. I tak 
noty dziesięciokoronowe muszą być pokryte 
ałotom w  oałości (100/,) — a pokrycie ich 
mausi bank austro-węgierski wykazywać osobno 
w każdym bilansie tygodniowym, noty 20 ko- 
ronowe muszą mieć pokrycie 80"%/,, zaś inne 
banknoty tylko 40'/. Obecna cyrkulacya not 
wynosi 1685 milionów koron, z tego jest not 
10 koronowych za 148 milionów, 20 korono- 
wych za 567, a wyższych za 920 milionów ko- 
ron. Złotn zaś służącego za pokrycie tych not 
ma bank za 1167 milionów, a zatem 10 koro- 
nowe noty są w całości pokryte, na 80°/, po- 
krycie not 20 koronowych przypada 453 mili- 
onów, a na pokrycie wyższych not 566 milio- 
nów czyli 61'/,*/, a więc o 21'/,'/, więcej niż 
potrzeba. 

Ostatnie notowania : 
Akoye austr. Zakł. kredyt. 68550, węg. 


dzie doskonała farsa ze Śpiewami, wzięta z pra- FI z r. 1893 9980, 4"/, Poż. m. Lwowa 97:00, 
wdziwago zdarzenia we Lwowie, p. t. „Staraszko- | Losy tureo. 118'00. Marki 117-17, Ruble 253-25. 
wie z ulicy Kochanowskiego w zalotach“. — W nie- Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
dzielę po południu po raz I-szy „Wesele,* sztuka kupieckiej. Lwów, 10 marca. (Ceny w walucie 
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Zakł, kredyt. 74850, Anglobankn 27500, Union- 


banku 540'00, Landerbanku 410'50, Bankverei- 
nu 499:50, Bodencredit 95900, Gal. Banku hip. 
540'00, Statsbahny 69125, Lombardy 5Bl'50, 
Kol. Elbethal 450'50, Północnej 5426, Ozer- 
niawieckiaj 57800, Aipiny 88850, Rima Mura- 
nyi 47860, Praskiego Tow. żel. 1648, Fabry- 
ki broni 85200, Tureckie tytoniow. 84400, Oblig. 
węg. indemniz. 99156, Rente majowa 10060. 
Austi. renta koronowa 10095, Węgier. renta 
koronowa 99'40, 56-letnls Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9795, 4°, Listy Banku krajow 9900, 
41,*/ Listy Banku krajow. 10275, 4*/, Listy 
u hipotecznego 97:96, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 101'60, 5'|, Listy Banku hipotecz. 111%, 
4%, Gal. Oblig. propin. 9976, 4, Gal. poż. 


koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7:80 do 800, średnia 0-00 
do 0-00, żyto prima 6'25 do 6'85, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny 5'50 do 6-00, paste- 
wny —— do —'—, owies pański 6'20 do 6:80, 
chłopski —— do —'—, kukurudza prima 600 
do 6:25, średnia 000 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
8:75 do 9:00, len —.— do —'—, siemię lniane 
10'7% do 11:00, siemię konopne 7:00 do 7-50, koni- 
czyna czerw. prima 70:— do85'—, średnia 55— 
do 65:—, koniczyna biała prima 85:— do 80'—, 
średnia 00:— do 00:— 'Thymotó 84— do 88— 
szwedzka —'-- do — —, anyż okrągły 00:00—00:00 
płaski 00-00 do 00700, groch do gotowania 950 
do 10:00, zielony 9-00 do 9:50, pastewny 7'00 do 
7:16, bobik koński 6-76 do 6-00, wyka 600 do 
6-25, otręby pszenne 8'80 do 8-75, żytne 4'00 do 
410, chmiel 00— do 00'--- 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 88:00 do 88'26 
nadkontyngent 18:75 do 19:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88:25 do 88:50, nadkontyngent 19:00 
do 19'60; Sokal-Jarosław kontyngent 84:00 do 
84'25, nadkontyngent 19:25 do 19:75 ; 
Lwów kontyngent 85:50 do 85'75, 
21'860 do 21:90. 

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
aków, 10 marca. 
Powietrze znowu się oziębiło i mianowicie co 
do żyta odzywają się skargi, że zasiewy ucierpiały 
przez zimę. Wobec tego właściciele zboża nie Śpie- 
Bzą się ze sprzedażą, a równocześnie ze strony ku- 
pujących objawia się więcej ożywiona chęć do ku- 
pna; ponieważ jednak niewielkie miejscowe zapo- 
trzebowanie z łatwością zostało zaspokojone, więc 
w cenach prawie żadne zmiany nie zaszły. 
Płacono: pszenicę białą 8'00—8.40; czer- 
woną od 7'90 do 8.85; żółtą od 7'90 do 8'85, 
żyto od 6.90 do 7.85;jęczmień browarny 6'75—7*35 
koron; na kaszę 6'10 do 6:80 K.; owies 6'25 do 
676 K., rzepak —'— do —— K, konioz czer- 
wony —'— do K. biały —— do —— K, ku- 
kurydza —'— K., — wszystko za 5O kilogramów. 
Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


Rafinerye 
nadkontyngent 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Paryż 11 marca. Parlamentowi przedłożo- 
no wozoraj księgę żółtą w sprawie macedoń- 
skiej. Księga ta zawiera depesze ministra spraw 
zagranicznych p. Delosesė do ambasadora fran- 
ouskiego w Konstantynopolu, polecające mu, 
aby sułtanowi doradzał natychmiastowe przy- 
jęcie reform, zaproponowanych przez Rosyę i 
Austryę. 

Izba dep. obradowała nad interpelacyami 
dotyczącemi polityki zagranicznej. Dep. M il- 
levois powiada, że idea rozbrojenia, podnie- 
siona przez aocyalistów, jest utopią. Najlepszą 
gwarancyą pokoju jest dobrze zorganizowana 
armia i sojusze Francyi. Mówoa żąda wyja- 
śnienia sprawy równowagi na morzu d- 
ziemnem, a wreszcie zapytuje, jaka rola przy- 
padła Francyi na Bałkanie, mówca spodziewa 
się bowiem poważnych zajść w Macedonii. 

Dep. Berry oświadcza, że nie ma za- 
ufania do przyrzeczeń sułtana w sprawie re- 
form w Macedonii. — Dep. Delasocoe 
omawia pannjącą w Macedonii anarchię i żąda 
załatwienia tej sprawy na podstawie porozu- 
mienia między Francyą, Anglią i Hiszpanią. 

Pressensó omawia położenie w Ma- 
cedonii i wyraża powątpiewanie w skuteczność 
reform proponowanych przez Austryę i Rosyę. 
Nadeszła chwila — powiada on — w której 
Europa musi wyjść z bezczynności. W Mace- 
donii konieozaym jest niezależny gubernator, 
a zarząd musi stać pod kontrolą komisyi eu- 
ropejskiej. Państwa europejskie powinny roz- 
proszyć chmury, zbierające się na Bałkanie. 

Berlin 11 maros. W parlamencie Rzeszy, 
w dyskusyi nad etatem wojskowym, Bebel 
zapytał, ozy prawdą jest, że projektuje się 
nowe uzbrojenie polnej artyleryi; omawiał 
kwestyę fabryk armat i rzekł, że fabryki te, a 
zwłaszcza Kruppa, oszukują zarząd wojskowy 
na ogromne sumy. — Minister wojny Głossler 
podnosi. że sprawę tą dokładnie omówiono w 
komisyi budżetowej. Działa niemieckie obecne 
są wynikiem długoletnich prób. Minister za- 
przecza stanowozo, jakoby fabryka Kruppa mo- 
gla oszukiwać. Poniosła ona ogromne zasługi 
około Niemiec i armii niemieckiej. Niemcy ni- 
gdy nie byłyby zwyciężyły w ostatnich woj- 
nach bez firmy Krnppa, może ona więc wy- 
magać, aby ciągle miała zajęcie — P. B e- 
bel podnosi, że Krupp sprzedał swe płyty 
pancerne Stanom Zjednoczonym taniej niż 
Niemcom. 

Londyn 11 marca. W Izbie gmin minister 
wojny Brodriok dawał wyjaśnienie o budżecie 
wojny i motywował wzrost wydatków. OCamp- 
bell-Bannerman oświadczył w imieniu opozy- 
oyi, że budżet ministerstwa wojny zawiera 
większe wydatki, aniżeli wymaga położenie 
kraju. 

Lipsk 11 marca. W procesie byłego dyre- 
ktora Banku lipskiego Exnera przysięgli za- 
Ia pytanie oo do oszukańczego ban- 

ruotwa i oszustwa, a potwierdzili pytanie co 
do usiłowanego oszustwa i ukrywania docho- 
dów, z zaprzeczeniem okoliczności łagodzących. 
Exnera skazano na 2 i pół roku więzienia i 
20.000 mk. grzywny, ewentualnie jeszcze rok 
więzienia, przy wliczeniu 15 miesięcy więzie- 
nia śledczego. 

Neapol 11 maros. Wezuwiusz jest czynny. 
Z krateru wydobywa się potężny słup ognia i 
dymu. Słychać podziemny grzmot, daje się 
uczuć lekkie trzęsienie ziemi. 
wuje się spokojnie. 

Budspeszt 11 marca. Na wozorajszem po- 
siedzenin w dalszym ciągu dyekusyi nad usta- 


Ludność zacho-| - 


wą wojskową dep. Barath wznowił dawny 
wniosek prezydenta Izby hr. Apponyi'ego o 
rozmaite koncesye narodowe w zarządzie ar- 
mii. Opozycya powitała wniosek ten wesołością 
i okiaskami. 

Neapol 11 marca. Ubiegłaj nooy wykoleił 
się pociąg towarowy na linii Rzym-Nespol. 
Kilka wagonów jest zgruchotanych. Ze służby 
kolejowej 6 osób zginęło na miejscu. Komnni- 
kacy. przerwana. Pociąg luksusowy Rzym-Ne- 
apol nie mógł odejść. 

Paryż 11 marca. W senkcis nad interpe 
lacyami co do stosunków zdrowotnych w armii 
minister wojny Andró oświadczył, że rozka- 
zał, aby chorowitych, a zwłaszcza tuberku- 
licznych nie asenterowano. Stara się też o po- 
lepszanie wiktu żołnierzy i proponuje powię- 
kszenie korpnsu lekarskiego. 

Praga 11 marca. W radzie miejskiej po- 
stawiono wniosek o nazwanie jednej z ulic Pra- 
gi ulicą Riegera i o przemianę projektowanego 
pomnika Palackiego na wspólny pomnik Rie- 
gera i Palackiego. Wnioski te odesłano do 
komisyi. 

Wozoraj wyjęło z czeskiej Kasy oszczę- 
dności 1001 osób 1,224.546 koron. 

Drezno 11 marca. Na wczorajszej Radzie 
gabinetowej uchwalono nie ogłaszać wyroku 
rozwodowego w sprawie księżnej Luizy, po- 
nieważ księżna oficyalnie przeciw temu zapro- 
testowała. 

Paryż 11 marca. Agencya Stefaniego za- 
przecza doniesieniu jednego z tutejszych dzien- 
ników, jakoby między Francyą, Anglią i Hi- 
szpanią przyszło do porozumienia w sprawie 
marokkańskiej. 

Rzym 11 murca. Papież przyjął wczoraj de- 
putacyę katolickiego Towarzystwa szkolnego z Wie- 
dnia, jakoteż deputacyę Unii katolickiej z Anglii 
z księciem Norfolkiem na czele. W skład tej osta 
tniej deputacyi wchodzili 4 biskupi, 62 delegatów 
i około 5O pań. Książę Norfolk wręczył Ojcu św. 
adres Unii. Papież ograniczył się tylko do krótkie- 
go podziękowania. Stan zdrowia Papieża jest zu- 
pełnie dobry. 

Konstantynopol 11 marca. Po całem mie- 
ście krążą pogłoski, iż pod atacyą Czerkieskoj na 
linii Konstantynopol-Adryanopol odkryto dynamit, 
położony tam celem wysadzenia w powietrze po- 
ciągu, Pogłoski te są przesadne. W istocie znale- 
ziono na szynach jeden nabój dynamitowy. Dy- 
rekcya kolei przeprowadza energiczne śledztwo, 
Przypuszczają, że nabój ten ktoś podłożył naumyślnie, 
aby uzyskać wynagrodzenie za znalezienie go. 

Rzym 11 marca. Agencya Btefaniego donosi, 
że car przybędzie do Rzymu dopiero w jesieni b. r. 

W sporze między Anglią a Portugalią o gra- 
nice posiadłości w Afryce południowej, zapropono- 
wano króla włoskiego na sędziego rozjemczego. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 11 marca. Krakowscy organiści — 
jak donosi Głos Narodu — zniechęceni tem, że 
wszystkie starania o polepszenie bytu są bez- 
owocne i wobec tego, że pensya ich miesięczna 
w krakowskich kościołach (z wyjątkiem kate- 
dry na Wawelu) wynosi od 6 do 40 koron. — 
zamierzają urządzió strejk. 

Kraków 11 marca. Specyalny podkomitet 
uchwalił przedłożyć komisyi skarbowej wniosek zbu- 
dowania nowego ratusza na placu św. Ducha obok 
teatru miejskiego. 

Kraków 11 marca. Sekoya szkolna rady 
miejskiej obradowała nad wprowadzeniem instytu- 
cyi lekarzy szkolnych w krakowskich szkołach lu- 
dowych. Odpowiedni wniosek uczynił prof, Ponikło. 
Wybrano osobny komitet pod przewodnictwem 
prof. Jordana i polecono mu wypracowanie szczegó- 
łowych wniosków. 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 marca. Między odozytanemi 
drić interpelacyami są trzy interpelacye Da- 
szyńskiego do ministra obrony krajowej w spra- 
wie nieprawnego zatrzymywania jednorocxnego 
ochotnika Pawła Kulpy we Lwowie, asentero- 
wanego pomimo ciężkiej choroby uszu i ner- 
wów; w sprawie postępowania wachmistrza 
żandarmeryi Kuzińskiego w Leżajsku ; w spra- 
wie sprzeciwiającego się ustawom asenterowa- 
nia żołnierza piechoty z 45 pp. w Sanoku, no- 
torycznego lnnatyka. 

Po edozytaniu pism, jakie nadeszły, prze- 
szła Izba do dalszego ciągu pierwszego ozyta- 
nia badżetn. P. Menger wywodził, że pewna 
grupa posłów napiera na to, aby za każdą wa- 
żniejszą sprawę państwową, np. za pierwsze 
czytanie budżetu otrzymywała obfitą zapłatę 
w gotówce. Wobeo braku dochodów, jeżeli rząd 
nie będzie tak kierował finansami, aby nie by- 
ło deficytu, nieunikniony będzie upadek na- 
szych finansów. 
e O ZEEREONNO S „| ANĄ 
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HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 11 marca. Hr. T. Grochol- 
aki z Podola ros. M. Morawska z Kujdaniec, J. 
Goetz z Okocima. T. Phillips z Londynu. K. Oka: 
nowioz z Rosyi. 8. Perlberger ze Stanisławowa. J, 
Meisels z Basowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

Przyjechali dnia 11 marca. B. Kapliński z 
Bełza. A. Stankiewicz z Wolicy. B. Żelechowsku 
z Korczowa. M. Sznmpeter z Buska. W. Bartmań- 
ski ze Spasa. A. Szymański z Krakowa. M. Kubel- 
ka z Mondrzechowa. A. Cznczawa z Wierzbowie. 
J. Sobolewski z Kołomyi. Dr. J. Jodłowski z Zar- 
Szyna. T, Wysocki z Zmbowmostów. J. Zergenyi z 
Budapesztu. Fr, Weber z Wiednia, M. Pieniążek 
s N. Sącza. 


HOTEL FRANCUSKI. 

_Przyjeciali dnia 11 marca. G. Łączyński i G, 
Łempicka s Batiatycz. J. Witt, H. Mand! i L, 
Klein z Wiednia. W. Tychowski i M. Horbaczyń- 
ski z Łopatyna. A, Gażkowski z Iwaczowa. J. Ka- 
mińska z Krakowa, D. Howarth z Mikołajowa. O. 
Cizek ze Stanisławowa. S. Tyszecka z Mikuliniec. 
N. Germakowie z Hoszan. W. Zak, K. Schudawa, 
G. Welschau i F, Dobiasch z Welsu. H. Lekozyń- 
ska i N. Krajewska z Remenowa. 
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Badesłtane. 
Bnbryka tą nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tsi oza 
sa nią na siebie źadnsj odpowiedsialności. 


« u fel DLA a 


AJL 
zdro ch i clerpigcych na kiszki 


maczka dla dzieci“ 


"Dr. Ignacy Klarfeld - 


ordynuje w chorobach płuc, gardła i nosa 
od 8—5, Lwów, Passaż Hausmans !. 8. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprs. galic, ako. 


Banku Hipotecznego 


, kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853, 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Schellenberg | Syn 


August 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
przyjmuje skonwertowane na 4'/, obligacye jedno- 
litego długu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania bezpłatnie i udziela chętnie 
wszelkich informacyi w razie zamiany na inne 4°/, 
papiery wartościowe. 

Wydawnictwo gazety losowań Nadsieja. 

Nowi abonenci otreymują „Ogólmy przegląd 
losowań* bezpłatnie. 


Wiedeń 11 marca. Kursa gieldowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 268.25 

+ no a. «4 n „ 1889 44, 286.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 49), 3/7.— 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 160 z, 6*/, 000.— 
Weg. Banku hipotsczaego po 100 zł. 4*/, 259.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2*/,: 89.90 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 117-75 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dla b. i p. po 100 sł. 431.00, Olary 40 
zł. m. k. 17900, Pożyczka m. Insbruku 20 sł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 178.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 55:25, Oserw. krzyża węg. 6 zł. 27.75, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 72.—, Salma 
40 zł. m. k. 233.—, Pożycska saloburska 30 sł. 
74.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 489.—, 

Wiedeń 11 marca. (Giełda towarowa). 
Cukier 2280 (stale). Spirytus 39-20 .(osłabio- 
ny). Nafta niezmieniona. 

Berlin 11 marca. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliozenia procentowego) Banknoty 
sustryackie 85:85. Spirytus 00.00. 

Paryż ii marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trsyprocent. renta 100'15. Mąka („Fleur de Pa. 
ris“) 8085. 

Frankfurt 11 marca. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 21625. Koleje pań- 
stwowe 148 90 exclusive kupon. Alpiny 000:G0 
Disoonto 19400. Laura 000'00. 

Wiedeń 11 marca. (Gielda ubożowa). 
(Erra w koronuch i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7:67 —7:68, na maj-czerwiec 0:00 
—0'0, na jesień 0'00—0'00; żyto na wiosnę 
7:04—7'05, na maj-czerwiec 000—0'00, na je- 
sień 0'00—0:00; owies na wiosnę 6:86—6'87, 
Knkurndza na maj-czerwiec 0'00—0'00, na 
ozerwiec-lipiec 000—0'00, na lipiec-sierpień 
0:00—0'00. Rzepak na styczeń-lnty 0':00—000, 
na sierpień-wrzesień 00'00—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00. Ten- 
denoya : spokojna. Pogoda: mgła. 

Budapeszt 11 marca. (Giełda sbożowa). 
(Bursa w koronach | po 60 klg.). Pase- 
nica na kwiecień 7'67—7'68, na maj 7:54— 
756, na październik 7:54—55; żyto na kwie- 
cień 6'78—6'79, na październik 0'00—0'00; 
owies na kwiecień 6'09—6'10, na październik 
0:00—000. Kukurndza na maj 6'13—6'14, na 
lipiec 6'21—6'22. Rzepak na sierpień 1180— 
11:90. Oferty na pszenicę: mierne. (Chęć ku- 
pns: słaba. Tendencya: spokojna. Pogoda: po- 
chmaurno. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 11 marca. 

Marki 11722, renta majowa 100*55, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
685:—, węg. sak. kred. 742-00, anglobankn 27580, 
unionbanku 54100, bankvereinu 499':—, länder- 
banku 41100, kolei państw. 69825, lombardy 
51-75, akcye kolei Klbethal 458.00, fabryki broni 
86400, tytoniowe —'—, alpiny 889.00, Rima Mu. 
ranyi 47900, praga, Tow. żel. 16.28, losy tu 
reckie 117.75, rable 258-—.  Usposob. spokojne. 


Lwów 10 marca. (Z izby handlowej). 

Obliczenia w walacie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
430 Koron —.— do Fan 4 3 braci” 
po 400 kor. 577.— do 584, —., nku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 55000. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron -—— do B50—. Banku dla 
bandiu i prsemysłu po 400 k. 280— do 000—, 

Listy zastawne sz sztukę: Banku hipot. galio, 
5 proce. los, w 50 lat. x 10 proc. prem. 111:— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101'00 do 000/00, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.50 do 98-90. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:50 de 108'20. Banku kraj. 4 proc. los w 57lat 
9900 do 89-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 08'20 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół latach 88'40 
do —'—, 4 prac. los w 56 lat 87 75 do 9845. 

Obligi za astuke: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
99.40— 100.10. Bnkowińskiego fand. propin. 6 proc. 108-50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102'40 do 
—=—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 93.40. Pożyczki kraj. = r. 1878 
proc. — — do—'—4 proc. z 1888 r. 89:00 do 99:70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:50 do 00-00, 4/,*/, 
po 200 koron 10160 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40, Napoleon: 
dor 1900 dó 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25800 
do 25400. 100 marek niemieckich 116'80 do 117-40. 


dek. o =: 


Ruch poolęągów kolejowych 


wakny od Lgo maja 1908 roku wedlug czsu środkowo- 
europejskiego. 


Przychedzą de Lwowa: 


4 Erakowa: 2.31°, 1-35, 8:40”, 6'10, 9:50, 6 501 5.60% 
Z Baeszowa: 10360. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 41-36, 800, 5 
10-207; na Podzamose: 8'80, 7'40, 5'11, 100%'. 
Z Tarnopola: 8.86* (na a7 pa 8-14* na Podsamow» 
Z Oserniowiec: 12:18", 145, 6'20, 5:40 1 9:90* 
Ze Stanisławowa: 11'56. 
Za Stryja: 8'10, 1'20, 4:40, 10-60", 
Z Rawy i Bokala: 6'15, 6'50”. 
Z Janowa 7'45, 1'28, 5-20*, 10-08*. 
O ichodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa 12-45*, 8:30, 8:55, 1159,84, 6740, L1-00* 
Do E osod 
Do em : 8-257. 
Do Bodwczdydh u dworca głównego : 155, 6:80, 9-00 
11-10*; u Podsamosk : 2-09, 646, 9:20*, 11-82". 
Do Tarnopola: 10:40 z dw: głównego i 10:57 a Podsamena 
Do Doiziiriwać 261, 2:40, 656, 1080, 10-808, 
Do Stanisławowa: 6-10”. 
Do Śtryjs: 6*85, A-90, B05, 6-85*, 
Do Rawy i Sokala: 7:10*. 
Do Janowa: 9-15, 1-25, 8'15 6'80*, 10-05* 
Uwaga. Pociąg! pośpieszne drukowana są literami 


tłustemi; pociągi noche oznaczone sę gwiazdką. Pora »*- 
ons losy się od gody. Ń wieczór do 6 min. b9reno. 


å 
8) 


Syn woźnego 


Nowela Bourgeta. 


(Ciąg dalszy), 

Zrazu rodzice choieli, aby poprzestał na 
ogwartej klasie, ale gdy mu przyznano nagrodę 
konkursową przy egzaminach, przyszli do prze- 
konania, że powinienby uzyskać stopień uni- 
wersytecki. 

Dalszego ciągu łatwo się domyśleć. W de- 
mu Oorbióres'ów oszczędność, posunięta do osta,- 
tecznych granio, widoczną była na każdym kro- 
ku. Rozumie się, że stary spełniał najprostsze 
posługi; do niego należało wszystko : rąbanie 
drzewa, przynoszenie wody, mycie okien, spriią- 
tanie, nawet słanie łóżek. Prawdopodobnie po- 
rsnoil swój urząd dlatego, aby synowi zape- 
wnió wstelkie wygody. Czerwona, trochę na- 
brzmiała twarz tego człowieka, pokryta by- 
ła siecią zmarszczek szerokich i grubych, ja- 
kie spotykamy zwykle u ludzi rasy mocnej, 
wytrwałej. Wyszukany porządek — jeszcze je- 
den więcej dowód pochodzenia s kraju, sąsie- 
dującego z Flaudryę — panował w szuściu po- 
koikach, składających mieszkanie eniej rodziny. 

Kuchnia, sionka, sypialnia rodziców, po- 
kój jadalny, salonik, zamienionz wprędce na 
pracownię Eagóniusza, i osobny gabinet dla 
niego, oto wszystko. Student sajmowal tym 
sposobem trzecią część skromnego lokalu, ale 
część największą, umeblowaną prawie zbytko- 
wnie, pełną powietrza i światła, i której okna 
wychodziły na ogród. Mój kolega, trzeba to 
przyznać, uważał te ustępstwa z egoizmem. wla- 


sciwym ludziom nanki, trochę jako rzecz sobie | 


rzynaleźną, trochę jako ofiary, które świetna 
redelość pk miała sowicie wynagrodzić. Ileż 
razy odmawiał oñ mojemu zaproszeniu, gdy go 


„awoich lat pięć 


do teatru. 


'Johciałem zaciągnąć na wyocieczkę dalszą. lub de, ale ładne i zwinne, ręce p 


PRZEGLĄD z dnia 12 Marca 1908. 


śniaczki, przodownioy przy śniwie i zbieraniu 


rawdziwej wie- | nasza istota moralna jest zatrutą fizycznie... 


— A ozy nie zdarza się również — odpo- 


— Nie mogę iść z tobą. Trzeba pamiętać o |oliwek w krainie rodzinnej. A jaki tkwił ogień į wiedziałem mu na to — że gdy nas zabija 
w jej czarnych śrenicach ! Paliły się literalnie | troska, organizm może byó zatrutym mo- 


moich starych — odpowiadał zawsze. 
Wiedziałem ja dobrze, że ci „starzy“, jak 
ich sam nazywał z serdeczną poufałością, ani 
jednem słowem nagany nie daliby ucznć syno- 
wi, że śle przepędza swoje wolne od pracy 
chwile. Nie. To wyrzekanie się rozrywek po- 
chodziło z zasady, że powinien zasługiwać na 
niewyczerpane poświęcenie rodziców. Co nej- 
więcej go do tego skłaniało, to prsypuszczenie, 
iż oni kryją przed nim jakiś ból, czy żal. Na 
ozole ojoa, po którem często przechodził pło- 
mień, objaw silnego przypływu krwi do głowy, 
wypisanem było natężenie myśli uporczywej, 
a przykrej. Czy obawiał się śmierci przed ukoń- 
czeniem swego dzieła, to jest zanim ujrzy syna 
doktorem, członkiem i profesorem Akademii 
medyesnej? Może długie i kosztowne studya 
Eugeniusza pochłonęły szozupłe jego, jako eme- 
rytura dochody, które dożywotni tylko fundusz 
stanowiły, a zabraknąć ich mogło w każdej 
chwili? Czy nadwerężone xdrowie żony przy- 
ozyniało mu troski i wrodzoną drażliwość po- 
budzało, dosyó, że w tem wzorowem małżeń- 
stwie ja nie zdołałem zauważyć ani odrobiny 
szczęścia, ni zadowolenia ze spełnionej ofiary. 
Też same pytania musiał sobie stawiać młody 
Oerbióres, gdy spostrzegł, jak coraz więcej za- 


| chmnrzsją się oblicza jego zacnych rodziców. 


Co do matki, tę jeszcze można było xro- 
zumieć, powód zdawał się zupełnie prostym. 
Eugeniusz mówił mi nieraz, że grozi jej ciężka 
choroba wewnętrzna. Była to kobieta niska, 
krępa, w młodości zapewne powabna tą urodą, 
jaka cechuje mieszkanki gór na południu Pro- 
wancyi. Przytem posiadała ona drobne stopy, 
a tak elastyczne i wytrwałe, że jak muł potra- 
fila wspinsó się na szczyty górskie, pomimo 

ziesiąciu przeszło, ręce zaś chu- 


|dnie na zdrowia, a znajdźże sposób na uchro- 


na tych policzkach zkółkłych, wyżłobionych ; 
przes cierpienie. Doznawałem zawsze wyjątko- : 


wej gościnności i względów w domu p. Oorbió- 


res, a pomimo to w stosunkach do niej czułem | 


ralnie ?... 

— Uwaga słuszna — rzekł Kugeniusz — i 
to nam dowodzi, iż istotnie nie wiemy rape- 
wno nio a nie... Chociaż... jestem przekonany 


się skcępowanym; w całem jej zachowaniu się, | o jednem: chwila uzyskania mego dyplomu 
postaci, wejrzenin, było coś srogiegoj podejrza- ; wyleczy moją poozciwą, kochaną matkę sku- 


nego, i nawet obecność syna nie łagodziła wy- 
razu jej ostrych rysów. 

— Jest to duch niespokojny — powiedriał 
mi raz Kogeniusz, gdym go zapytywał o 
zdrowie matki. — Dobrze, że nie posiadam 
wiary religijnej, bobym musiał zwątpić o spra- 
wiedliwości Bożej. Znasz moją matkę i pa- 
trzysz na jej życie. Od lat niemowlęcych 
pamiętam ją, jak poświęcała się zawsze dla 
drugich, dla nas dwóch, ojca i mnie. Ode- 
brawszy wychowanie i wykształeenie jak naj- 
staranniejsze, wyższe nad naszą sferę, pracuje 
więcej, niż służąca, i cały swój czas obrace. 
na zajęcia tak podrzędne, iż jej £ycia wypeł- 
nić nie są chyba w stanie... Jeżeli znpełne za- 
parcele się siebie daje serca spokój i szczęście, to 
ona je mieć powinna, a jednak ich niema... 
Nawet religia jej, tak przesadnie nabożnej, nie 
przynosi żadnych pociech... Corocznie, w czasie 
wielkiego postu obawiam się, że matka zapa- 


nienie jej od nadmiaru prywacyi! Ohciałem 
porozumieć się ze spowiednikiem, ale nie wiem, 
kogo sobie obrała. Wieloe bywa tajemniczą na 
niektórych punktach, a jeśli usiłuje ją wyba- 
dać ktoś, nawet ja, znać zaraz jaką to jej przy- 
krość sprawia... Mówią nam o ozystem sumie- 


teczniej, niżby tego wszystkie źródła Karlsba- 
du i Marienbadu dokazały. A zatem żegnam 
cią, kolego, śpieszno mi do pracy!... 


II. 

Zbyt długo zatrzymałem się na niektó- 
rych szczegółach w poprzednim rozdziale. Te 
lat kilka, t. j. od wiosny r. 1878, w której od- 
nowiłem szkolną znajomość z Eugeniuszem 
Corbières, aż do zimy 188% r. daty wypad- 
ków, stanowiących treżó tego opowiadania, 
mieściły w sobie tyle nowych dla mnie wra- 
żeń, że pominąć ich milczeniem niepodobna. 
Moje dążenia literackie przybrały kształty wi- 
dome: zacząłem pisać. Po wielu nieudanych 

óbach, chybionych doświadczeniach, nie tra- 

łem jeszoze na właściwy kierunek; każdy 
przynosił szkodę mojej autorskiej przyszłości. 
Wręcz przeciwnie działo się z przyjacielem 
moim ; on szedł prostą, wytkniętą drogą i zbie- 
ral owoce swoich usiłowań. Przechodząc wszel- 
kie wymagane w tej karyerze stopnie, uzyskał 
własną klinikę, medal złoty, tytuł doktora, je- 
dnem słowem cel, do którego zmierzał w po- 
czątku. Ze względu na różnice krańcowe na- 
szej pracy, musieliśmy i stosunki ograniczyć 
w tym czasie do nader rzadkich odwiedzin 


WODZE O RO ZEW OE TA RPO 


niu, a nie uczą, jak uniknąć chorób żołądka ij w kółku jego rodzinnem. Dlatego też uszło 
wątroby; ta ostatnia, w peryodzie trawienia, ; mojej uwagi wiele drobnych, niedostrzegalnych 
napełnia się krwią.. przypadek może zdarzyć, | prawie zmian, które następnie dopiero na jaw 
że krew uaczyna krążyć nieprawidłowo i cała tępy się miały. Na pozór wszystko było 


po dawnemu w domu Corbidres'ów; mąż moża 
mniej żwawy, a coraz czerwieńszy na twarzy— 
żona zawsze zamknięta w sobie i pomimo cho- 
robliwego wyglądn w ciągłym ruchu około go- 
spodarskich zatrudnień. Za każdym razem, gdy 
do ich mieszkanią ktoś wchodził niespodzianie, 
nikt inny, tylko ojciec z miotełką , szozotką, 
albo świeczką w ręku, na pół ubrany, śpieszył 
ssm drzwi otwierać, gdyż matka nie lubiła 
odrywać się od swojej roboty w kuchni, przy 
kominku. Zwykle co wieczór przyrządzała dla 
jedynake jakąś potrawę z ryb, lub jarzyn, na 
sposób, używany w Prowancyi. Student medy- 
cyny i przyszły uczony siedział tymczasem 
cierpliwie przy stoliku, w pośród stosu ksią- 
żek i papierów i zapisywał wyniki swoich ba- 
dań z dnia poprzedniego. Jakkolwiek wzy wano 
go już nieraz na dobrze płatne „konsultaoye*, 
jakkolwiek zarabiał sporo, należąc do redakoyi 
kilku przeglądów specyalnych, „starzy“ nie 
zgadzali się dotąd na trzymanie stałej służącej. 
Najemnica, za pięó sous na godzinę, przycho- 
dziła do pomocy, jedynie w porze porannej. 

— Nie nalegam tymczasem o nic więcej — 
mówił Eugeniusz dle usprawiedliwienia tej 
dziwnej oszoządności — gdy które z rodziców 
zachoruje, oprę się temu stanowczo. Obecnie 
lękam się, aby nalegania stanowcze z mojej 
strory nie wpłynęły ujemnie na ioh zdrowie. 
Matka przedewszystkiem nie znosi, aby jej 
ktoś narzucał swoją wolę. Wiesz, że oddawna 
cierpi na ciele i duszy; martwi się ciągle, 
a bez widocznej przyczyny; no i ojciec prze: 
cież to odczuwa i dobrze rozumie. Serca ma- 
ją złote, szlachetne, ale nwzięli się być nie- 
szczęśliwymi! Nie, doprawdy, Opatrzność nie 
istutała nigdy !.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Eg" Otwarto 


w Pasażu Mikoiascha 
"od ulicy Krete) 
Najnowszy francuski 


Ghromo-F otoskop 


=— Świat i życie w barwnych 

=— obrazach piąstycznych — 
Widoki natury = podróże — $to- 
lice śwista — Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu cywiiizacył — 
Sztuka | nauka — itd. Itd. 
==Zmiana obrazów cc tygednia— 


od 8-go marca 1903 


Engadin 


Dnia 7-go marca 1903 


została otwartą przy pl. Maryackim 1.10 


filia firmy 


KAZIMIERZ LEWICKI 


ces. król. nadworny dostawca. 
Główny sklad dla Galicyi 


Porcelany, szkła, herbaty i samowarów. 


Lwów 
pl. Maryacki 1. 10, ul. Trybunalska I. 6. 


nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- 
nike K. 150, lampy od K. 6. 


G©0Q03000000000000000080 


i opłatnie rorsyłem bar- 
Darmo dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
csym! Warto przeczyta! Żądajcie! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieks 5 kig. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzoniewiez em. naucz. wanczany. 


ER i i E 
e a z = 
Dr. St. Olszewskiego £| wsie 10 st 
i - f 
Biuro techniczne naftowe we Lwowie Sgo Maja 10. Telefon 480. e Otwarie od IOtej rano do 101e) wieczór. 
Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. Tłómaczenia z polskiego na 
i poleca : 4 i s niemieckie i z niemieckiego na 
Nafte żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły polskie wykonuje zupełnie do- 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- kładnie I wiernie akademik. A- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. dres w biurze Piohna. 
Oświeilenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo RÓW 0 Aidi ao dka dk 1 | 
na Głalicyę i Bekovinajpinikóy agon patent. Einne- z D á z 
ra. Do każdej lampy, siła ¿wiatła wiec norm. Kopes- W ' 
z niə i czad ka zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika > s farea 2 sj ataki 
12 koron. y | . 
8 nki i piecyki naftowe o płomieniu gasowym. bez czadu, nadz- $$» ; ną piwnicą, ogrodem, sadem, 
seii A ate ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący $$ |z dwóch stron otoczeny rzeką 
w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. pe. > dy Ó  tanłe do sprzedania. Wiadomośc 
O Lampki „Perpiex* palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, (3 p. Majeranowski Skwarzawa. 
Q 
© 
© 
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| 


NENA ZOZ ĘZZA E U a o z wh 
Rn ZE OAK RR 2. | 
odę Kolońską, 
odę Lwowską, 
odę Krakowską, 
odę Warszawską, 
odg Ostrowską, 


odę Marszałkowską 
przyjemnym i trwałym zapachem poleca 


JAN IRNATOWICZ | 
Lwów, ul- Sykstuska |. 25 i Plae Maryacki 1. t4. obok sklepu p. Gabryela Starka. 


Kraków Sukiennice l. 20, — Prsemyśl ul. Frannsskeńska l. %4. 


Rolnik z chlubnemi świadectwami po- 
szukujea posady sarządoy lub samoistne- 
go ekonoma. F. 8. Dźurów, o. p. Po- 
pielniki. 

OQdmrożenia wszelkiego rodzaju, le- 
czy stanowczo jedyny Środek sporz4dzo- 
ny podług sterych przepisów domowych. 
Maść i sioła wysyła opłatnie za nade- 
słaniem k. 1.20 lub 2 k. takie za za- 
liczką. W. Kotuiski Jezierzany, ko- 
ło Buczacza. 


+ 


Katalogi nut | 


Do śpiewu 


fort, bryndzę liptawską oraz masło de- 
Pism humorystycznych 


serowe do chleba i solone kuchenne z naj- 


hór lepszych dworów i codziennie świeżego 

y ] trans portn poleca po najtańszych censch 

Duety, tercety itp. hendel korzenny LEONARDA SOLE- 
wysyła uKIEGO, Lwów, Batorego 2. 


krajowe, stołowe i ku- 


Owoce chenne od 10—80 ct. kil. 


jarzyny wszelkie taniej jak w mieście 


- è © 
darmo i opłatnie 
GEE | mlody, kowfwury, marmelat, woki, kon” 
Wydawnictwo i sprzedaż mt WIEDEN YI2, Mariahilierstrasce Yl. |serwy i t. p. sprzedaje i dejo na książe- 


| ayki miesięczne. Zawodowe Biaro 

koskomieze, Hetmańska 1. 8 (Hote? 

EEEE RE o ZJ PK. e 
AB uwRZNRZNNRNA DA | 


grad pasieki A. Krasińskiego w Jezie- 
| Hirzanach obok Czortkowa wysyła o ka- 
, dej porze roku miód przaśny lipcowy‘ 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
; 5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za suliczką, Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odszczególnione na 
wielu wystawach. w 5-cio kg. blassen- 
kach sa 6 Kor. 20 h., wszystko opła- 
tnie. W ilościach większych w cenie 90 
hal. za litr., starsze dreżej, loco Jezie- 
Fzany. 


| — 
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KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urząńzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska l. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 


Redaktor odpowiedzialny: 


A 
Z poręką bezwzględnej natnralnośńci i 


. Ti * LJ 
Wina górmo-węgierskie 
Samoredne, Zieleniaki, 
Hegyalayskie 
po Kor. 1.60, 1.80, 2 i K. 2.40 flaszka. 
Stare Tokajskie kuracyjne 
; Mipo K. 1, 4.80, 6, 7, 8, 9, 10 do K. 80 
| za dużą szampańską fasskę. 
Ę francuski, węgierski 
| Cog nac, merański, i 
| od najsławniejszyoh producentów 
| poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


Łwów, Rynek, 


a 
A 


Wacław Masłowski. 


| 


w 


! 
Wekceró. 


wów ul. Kopernika 8 II p.,| 


I piętro, dravi 19, Osobny kurs dla wię- 
cej nesennic równocześnie w nance u- 
jazej 
rowinoyą 


niz odwro$śrą pocztą. 


suknie, 8 na żądania do 


jn 


Pe umiarkowanych cenach sprzedaje | 


Ważne dla Pań 
się formy na staniki, żakiety, pelery- 


Tylko za 10 zł. wynczyć się można | 


kre 


ju francuskiego pod gwarancyą 


szkole kro 


2a o e A A Ee 
r ZZ o a r AO 00 a EEEO DE a 


dzin? biorących w snižonycb warunkach , 
ny, sulafroki itp. Przyjmuje się do 


skrojenia całe 
gwarancyą najściślej 


wej, L 
sfnstrygowania, 
Zamówienia na p 


| 


| 


|= — o złamać = 
'38660060066000066060 


OLIWĘ 


de świecenia 


prawdziwie rzepakową, 
dwójnie czyszczoną 
poleca najtaniej — jedynie 


IO. T. Winckiera y1 


T230GGR6N0TEGGŻEF000 OO0dQOQOGOGQOGQAGGGEC 
a HAMDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


? poleca najlepsze gat: 
BERBATĘ ZL 
DA, EG A VV w 
sbiorn majowego: jo ary RAJ: m m | 
ÓłE1. € ł. i-6pjztóre rozsyła franko op noone do 
ORAN 4 pE każdej stacyi e deki 48/4 kilogr, 
W WOTEGZ 
—-zbiór mejowyB'— |Portorico . . .9— pół k. —'90 
Kaysow czarna 4'—. |Ouba grabo-ziara. 9'60 


:985086858900 


pszych berbat I G£|Tewa riota 10:76 


LJ 
r .__|Ceylon xiełona 10.— A pł 
iza Zeki Qeyl. z. przednia 10:40 , 1:04 
Wysiewki berba- |Qovlon s.g. ziarn. 10-75 y 1:08 
ciane. . . l'w0|Geyton ziel perts 10.75 „ _ 1-08 
Wysiewki najle- |Moccaarab.arom.10'7%5  „ 108 
z 


Cierpiący 


QGpakowanie nie liczy się. 
na przepukiinę 


660600065 I oat 


* Zamówienia z prowincyi wysyła sią odwrotną pocatą 
4EEDOZBREGIGNWAC PT 0536: 0000000086606 
57090000000000000000000000600000000608 


Mbap Paryza ć 


popełniają 
zbrodnię 
przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku, Bez opera- 
cyi. Dostałem złoty medal! Pro- 
spekta pod dyskrecyą gratis 
KAROL TIESEL, specyzlista, 


Wiedeń VI., Amerlingstrasse 19. 


wyjechała 


M. TOPOLNICKA 


00000000000 


1 


r pI 


Pracownia artystyczna - budowlano -biacharska 
poleca ` i 
NA POST. 


Wanienki na ryby, formy i naczy- 
inia kuchenne po cenach umiar- 


|Maryan Bendl 


Sykstuska 14. 


Zaproszenie do przedpłaty na 
1903 r. Rok V-ty 


NOWOSC! MUZYCZNE 


dawuiej „MELOMAN“) 


wów, Rynejn zg: AGA "BMiesięcznik nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literacki 
220000280 T e: 390) Podarunek = i taie ia ok» Ary rdekim 


| Zarząd ogrodu Lipniki 


p. Mościska 


aprzedaje 


SŚpecyulny magazyn 


NOWOŚCI męzkich 


poleca 
Zarzutki, Płaszcze, Raglau mo- 
dele anglalskie, Kurtki, Pelery- 
ny, Bluzki, Krawaty po najniż- 
sżych cenach 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Miaryacki I. 8. 


Zastawione 
gdsiekolwiek losy, we Lwowie albo 
też w bankach prowincyonalnych wy- 
kupuje i dopłaca się do pełnego kur- 
su. Te same losy można też odkupić 
na dogodne raty miesięcsne. Prawo 

gry natychmiastowe. 

DOM BANKOWY 
RCHATYNIULAM 


Lwów, Sykstuska 8. 


kucharzy, oraz wszelką doborową służbę 
| FR Biuro pracy, Lwów, Kumiń- 


Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórcaości muzycznej swojskich 
i zagarnicenych kompozytorów, to jest wyjątki s oper, utwory klasyczne 
salonowe, do tańca i na 4 ręce. 


Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto 
ści w bandlu księgarskim przeszło rb. 25. 


| = noworoczny 
dla matek chrześcijańskich 


Syriusz", Lwów, u. a : do W roku 1903 „Nowości Muzyczne* drukować będą utwory forte 
e Ą s CE O Z M » E a 
Kawa Bko Maja L' 2. — pół| TÓŻĘ sztamowe silne bardzo dzi pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienie 
kAPtC 1 u. NE ME w pięknych gatunkach po codz zai Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów. 
+ Poszukuje porządnego pomieszkania 1 le s czytania Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra. 
Fortepian kawalerskiego dwie lub trsy ubikacve, Koron ztuka DZIECIOM wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, Kronika muzyczna, ilu- 
a ania lapie później. Oferty anae at płaczące i dwu metrowe po stracye i odpowiedzi od re dakcyi. 
Skrzypee cić kowdb „ka | e wizję 2 Koron. | od lat 8 do 12. „Nowości Muzyczne“, przy współpracownietwie powag artystycznych 
Wiolonczelę Na post PwWędionerUikdiuyij 0000000000000000090 wł = mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro- 
Cytrę szproty i olbrzymie śledzie łozosiowe, o nabycia nę interesów naszych muzyków na kaddem polu ich dsiadalności. 
Muzykę kameralną marynowane śledzie holenderskie i bałty- 2 wW każdej księgarni m e 
Orkiestrę okie, monka, sardynki w | prsskach ke D 4 Panów Fenaa wy kos; 
ior astrachański joarski kra- 
Gitarę jo aaa AE. franclaGi Rogue y Cena k. 2. We Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: 


Kwartalnie 4 korony — Półroeznis 8 koron -- Rocznie 16 koron 
Numer pujodynczy L korona 40 hal. 


Ekspedycya dla Lwowa i Galicyf : 

Biuro dziemików Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
UWAGA. Nowo-przybywający «bonenci, którzy wniosą roczną przed- 

płatę na „Nowości Muzyczne“ przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła- 

tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 
Adres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15. 


te AO PY ZZ 


`- MM 


-anna ——— 


14* wa TEIE 


Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


i uniwers. rekiamy 


Adolfa Chulawskiego 


006500 4GG0GG0G607 
ś bo cenach 
Ea francuzkich ect., 
© czasopism fachowych miejscowych, 


redakcyjnyoh ogłoszenia do wssyste 

kich bes wyjątku  drienników, 

iwowskick , krakowskich , = TARA 

warszawskich, wiedeńskich. RANE: wę 3 
| "smiejscowych i zagranicznych, sa- 

mówienia na klisze i rysuuki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 


przyjmuj 
Ajenoya dzienników i ogłoszeń w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 
b Sokołowskieg 6 przyjmuje: przedpłatę : ogłoszenie na wszystkie czasopisma Świata ; zamówienia, 


na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez piorwszorządnych artystów 
Udzielanie autentycznych adresów. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 


wa Lworie, Passt Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


exkonomów, leśni- 


Rządców ża 


czych, ogrodników, 


kiego 6. 


Zmiany 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycla: 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgrrniach i trafikach. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


łej 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 


we, tniedeńskie, zagraniczne, tygodniki, itlustracye 

artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 

przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajencpa dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
SW- Ogłoszenia do « ystkich pism najtaniej, -9 


Austryi i zagranicę podaje 


pzm 


7 drukarni E. Winiarza. 


